
W alczym y  
o sprawne r em onty

Noira forma
współzawodnictwa 

w warsztatach 
„ A R K I ’ ’

W  ramach podejmowanych 
zobowiązań trzy brygady re­
montowe W PT „Arka" podjęły 
długofalowe współzawodnictwo 
o wzorcowy remont kutrów. 
Każda z brygad otrzymała do 
remontu jeden kuter, a termin 
ukończenia remontu został o- 
kreślony na dzień 26 paździer- 
hika, dzień wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Czas wykonania został skró­
cony o 4 dni. W  ciągu trwania 
Pierwszej fazy współzawodnic­
twa, w  procentowym wykona- 
®iu normy wysunęła się na 
Pierwsze miejsce brygada ob. 
Mullera wynikiem 164,3 proc. 
Na drugim miejscu znalazła się 
brygada Konkola'— 158,03 proc., 
a na trzecim brygada ZMP-ow- 
ska ob. Blewąski —  152,84 °/o.
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Wyniki wyborów
ś w i a d c z ą  o s i l e  i z w a r t o ś c i  

polskiego społeczeństw a
zjednoczonego we Froncie Katodowym

Państwow a K om is ja  W yborcza na podstaw ie pro tokółów  
w szystk ich  okręgowych k o m is ji wyborczych s tw ie rdz iła  nastę­
pu jące w y n ik i w yborów  do Sejmu, k tó re  odbyły się w  dn iu 
26. 10. 52 r . na obszarze całego państwa. 

mmm Ogólna liczba osób upra-
% wnionych do głosowania

■ B  1 wynosiła 16.305.891. Ogól-
' '*  na liczba oddanych głosów

15.495.815. W wyborach 
do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wzięło 
więc udział 95,03 % wy­
borców. Głosów ważnych 
oddano 15.491.170. Liczba 
głosów nieważnych wyno­
si 4.645.

Na kandydatów Frontu 
Naród, oddano 15.459.849 
głosów, tzn. 99,8 °/o ważnie 
oddanych głosów.

Państwowa Komisja Wy 
borcza stwierdza, że w wy­
borach do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
w dniu 26 października 
1952 r. wszyscy kandydaci 
na posłów i zastępców pos­
łów, zgłoszeni na listach 
Frontu Narodowego, uzy­
skali wymaganą przez art. 
69 p. 2 ordynacji wybor­
czej większość głosów i 
wybrani zostali na posłów 
i zastępców posłów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej.

Szyper JÓ Z E F  O F IA R A  p ływ a ją cy  obecnie na k u t­
rze „Jedności R yb ack ie j”  —  „ Gdy 118” , w ykona ł w 
trzec im  etapie współzawodnictwa, w k a te g o rii swego 
k u tra  187,8 proc. p lanu  kw arta lnego .

W a r t y  w y b o r c z e
przyspieszają realizację  

z o ń o R y i C f z o ń
Zaciągn ięte przez p racow n i­

ków  P P iU R  „ A r k a ”  W a rty  
Wyborcze, m ające na celu 
przyspieszenie re a liz a c ji zobo­
w iązań, p rzyczyn iły  się ogro­
m nie do podniesienia w y d a j­
ności pracy. Już w  k ilk a  dn i 
po zgłosjzleniu podjęcia W a rt 
do Rady Zak ładow e j zaczęły 
nap ływ ać m eldunki.

... T u  „A rk a  126” . M e ldu je ­
m y o p rzedterm inow ym  w yko­
na n iu  naszego zobowiązania. 
Z am iast do 26 październ ika, 
w ykona liśm y 110 proc. p lanu  
w  d n iu  22 bm. ...

...Z g łasza  się „ A rk a  127". 
Szyper S te fan  K nibba. Do 
dn ia  w yborów  —  26 bm. w y ­
konaliśm y 100 proc. p lanu, 
zgodnie z pod ję tym  zobowią­
zaniem.

... H a llo , tu  „A rk a  115” . W y­
konaliśm y do 22 bm. 110 proc. 
planu. Szyper A n to n i W ich- 
łacz. Jednocześnie podajem y  
wam  w y n ik  „ A r k i  119” : 100

proc. p lanu  rów nież do 22 
października.

... M ó w i W ładys ław  G ilewicz, 
szyper „ A r k i  126", k ie row n ik  
zespołu n r  1. Nasze k u try  „ A r ­
ka 126, 127, 115, 116, 119, i  
i  108”  w ykona ły  p lan  w 100 
proc. na dzień 2Ą paździer­
n ika.

N ie  ty lko  od członków załóg 
p ływ a jących  n a p ływ a ły  dumne 
m eldunk i o re a liz a c ji zobowią­
zań. S ie c ia m ia  „ A r k i ”  m im o ' 
poważnych trudności, dzięki 
wzmożonemu w y s iłk o w i w szyst­

k ich pracow nic w ykona ła  na  
dzień 25 bm. 100 proc. zobo­
w iązania, k tó re  b rzm ia ło : w y- 
reperować 36 w łóków  z odpad­
ków.

W  ten sposób, podkreśla jąc  
czynem swe poparcie d la  F ro n ­
tu  Narodowego, pracow nicy  
„ A r k i ”  p rzyczyn ia ją  się do 
przedterm inowego w ykonan ia  
p lanu  produkcyjnego przedsię­
b iorstwa.

N ie  je s t dziełem przypadku, 
że załoga k u tra  „G dy  182”  do 
dn ia  25 bm. w ykona ła  swój 
m iesięczny p lan  połowów W  
125,3 proc. W iem y z całą pe-

Dzień 26 października stał się 
'vielk:im, uroczystym świętem 
dla każdego Polaka patrioty. W  
dniu tym, każdy z nas zama­
nifestował swoje gorące popar- 
cie dla programu Frontu N a­
rodowego, zamanifestował ser­
deczne przywiązanie do Ludo­
wej Ojczyzny.

Zjednoczeni we Froncie Naro­
dowym, w  poczuciu patriotycz­
nego obowiązku, składaliśmy

swoje głosy na listy kandyda­
tów Frontu Narodowego, w ie­
dząc, że zapewniamy tym na­
szej Ojczyźnie rozkwit i potęgę,

podniosły jeszcze "wyżej naszą ny plan połowów. „Cała nasza 
godność, jako współgospodarzy załoga —  mówi szyper Koss —  
kraju. dokładała wszelkich starań, aby

Wśród tych, którzy oddali do urn wyborczych przyjść z 
sobie zaś szczęśliwą przyszłość, swe głosy na kandydatów Fron- meldunkiem o wykonaniu pla- 

Opowiedzieliśmy się za pro- tu Narodowego znaleźli się tak- nu. I  plan wykonaliśmy. Naszą 
gramem Frontu Narodowego, że wszyscy pracownicy rybo- pracą poparliśmy program wy- 
aby zapewnić pokój naszej O j- łówstwa. W e W ładysławowie borczy Frontu Narodowego!" 
czyźnie i udaremnić zbrodnicze rybacy głosowali imż we wcze- Na zdjęciach powyżej widzi- 
plany imperialistycznych podpa- snych godzinach rannych. W la- my również dwóch rybaków  
laczy świata. Oddawaliśmy gło- dyslaw KOSS. szyper kutra wladysławowskich Augustyna 
sy w radosnym i  uroczystym „Gdy 131" oddał głos w  poczu- PLINSKIEGO i Józefa LABUDĘ, 
nastroju, bo były to wybory na- ciu dobrze spełnionego obowiąz- którzy spełnili swój patrioty cz- 
szych prawdziwych, ludowych ku, mając do dnia wyborów ny obowiązek, głosując na listę 
przedstawicieli, bo wybory te wykonany już w  pełni mieslęcz- Frontu Narodowego.

t  W ś ró d J t fs ió t f
»Jedności Rybackiej«

»G dy 182« p ra c o w a ła  n a jle p ie j 
»G dy 1« — najgorzej

wnością, że an i szyper —  Józef 
C H L U D Z IŃ S K I, an i m oto rzy­
sta —  A n to n i T E W S , an i też 
rybacy  —  S tan is ław  RE C H ­
O IN , F ranciszek W IL K E  i 
p ra k ty k a n c i —  Z b ign iew  K R A ­
J E W S K I oraz S te fan C H U - 
S A K  nie le n il i się, nie szczę­
d z ili swych s ił, aby dobrze speł­
n ić swój obowiązek. Jesteśmy 
głęboko przekonani, iż  osiągnię­
te zwycięstwo będzie d la  załogi 
„G dy  182”  bodźcem do nowych 
w ys iłków , do dalszych, jeszcze 
am bitn ie jszych osiągnięć.

Jakże inaczej spraw a przed­
s taw ia  się z ku trem  „G dy  1” , 
k tó ry  do dn ia 25 październ ika 
w ykona ł zaledwie 31,5 proc. 
miesięcznego p lanu.

N ie  należy wcale do p rz y ­
jem ności p isanie o ta k ie j zało-r 
dze, ja k  załoga „G dy  1”  w  sk ła ­
dzie : F ranciszek P O K R Y W K A  
—  szyper, Jan  P O C IG A N  —  
m otorzysta  i  H e n ry k  W E R N E - 
R O W S K I —  ryba k , k tó ra  plan 
zaw aliła .

O czym to świadczy? św ia d ­
czy to n iew ą tp liw ie  o tym , że 
załoga k u tra  „G dy  1”  nie zda­
je  sobie spraw y z tego, ja k ie  
ciążą na n ie j obow iązki wobec 
państwa. A  szkoda.

Czy pom yśle liście o tym , d ro ­
dzy koledzy z „G dy  1” , co by 
to było, gdyby podobnie ja k  
w y, ustosunkow a li się do w yko ­
nan ia  p lanu gó rn icy , chłopi, 
czy hu tn icy?

Pomyślcie nad tym ,
W  przyszłości chcie libyśm y o 

was napisać —  ju ż  nie na jg o ­
rze j, lecz —  n a jle p ie j.
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M IĘ D Z Y  „ P R Z Y J A C IÓ Ł M I”

Jakoś nie mogą się dogadać m iędzy sobą ci „p rz y ja c ie ­
le ”  zachodni. N ib y  je s t p lan  M arsh a lla  —  ten p lan  ta k  
zwanej „pom ocy” , je s t P a k t A t la n ty c k i, a stosunki m ię­
dzy „p rz y ja c ió łm i”  się psu ją . P am iętam y niedawną notę 
U S A  do rządu francuskiego, w  k tó re j rząd Stanów Z jed ­
noczonych w yraża  swe niezadowolenie ze stanu zbro jeń 
francusk ich , z niepełnego w ykonan ia  przez F ra n c ję  uchw ał 
lizbońskich oraz ze stosunku F ra n c ji do zagadnienia „ je ­
dności E u ro p y ” . N o ta  k ry ty k u je  F ranc ję  za je j stosunek 
do T r iz o n ii. T ym  samym U S A  w  ta rc iach  m iędzy F ra n ­
c ją  a N iem cam i Zachodnim i stanęły o fic ja ln ie  po stron ie  
Adenauera.

A le  nie koniec na tym . N ota  w  b ru ta ln e j fo rm ie  po­
tw ie rdza  rów nież tendencje U S A  do w yp a rc ia  F ra n c ji 
z A f r y k i  Północnej. K ry ty k u je  ona także ostro po litykę  
gospodarczą F ra n c ji,  żądając ścisłego w ykonan ia  in s tru k ­
c ji am erykańskich w  dziedzinie ekonomicznej.

F R A N C U Z I N IE  C H C Ą  R Z Ą D Ó W  USA

Jednak naw et ta k  służalczo podporządkowany Stanom 
Zjednoczonym fra n c u s k i rząd P inaya, w  obawie przed 
op in ią  publiczną, m usia ł uczynić „a n tya m e ryka ń sk i”  gest. 
O dm ów ił on p rzy jęc ia  no ty, jako  „niedopuszczalnej za­
rów no z uw ag i na je j fo rm ę, ja k  i  na je j treść” . I  cho­
ciaż je s t to gest, zm ie rza jący w  istocie rzeczy do oszuka­
n ia  o p in ii pub liczne j, cała ta  spraw a świadczy o potęgu­
jących się w  społeczeństwie francu sk im  nastro jach  an ty - 
am erykańskich i o zaostrza jących się sprzecznościach 
francusko-am erykańskich .

Oto jeden z przyk ładów , po tw ie rdza jących codzienne 
n iem al na rastan ie  sprzeczności w  świecie im peria lizm u , 
o k tó rych  ta k  w yraźn ie  m ów ił Józef S ta lin  na X IX  
Zjeździe K .P .Z .R . Coraz bardzie j U S A  w yw ie ra  swój na­
cisk na podporządkowane sobie, biedniejsze i  słabsze 
państwa.

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E  S P R ZE C ZN O Ś C I

A le  w  kołach b u rżua z ji E u ro p y  Zachodniej coraz czę­
ściej pow sta ją  koncepcje, k tó re  są wyrazem  prób" w y rw a ­
n ia  się spod w yzysku am erykańskiego k a p ita łu . Coraz 
ba rdz ie j rów nież w ys tępu ją  te sprzeczności na obradach 
Zgrom adzenia Ogólnego N arodów  Zjednoczonych, gdzie po­
szczególne delegacje k ra jó w  kap ita lis tycznych  coraz nie- 
chętn ie j podporządkow ują się decyzjom przedstaw ic ie li 
U S A , coraz rzadzie j g łosu jąc za w n ioskam i U S A .

Rośnie rów nież nasilenie wewnętrznych sprzeczności 
w  państwach kap ita lis tycznych . Dowodem tego b y ł na 
p rzyk ład  kongres ang ie lsk ie j Labour P a r ty  w  Morecambe, 
gdzie nacisk mas p a rty jn y c h  na kluczące i  zwodzące je  
k ie row n ic tw o  labourzystów  b y ł bardzo znaczny, powodując 
zwiększenie się n ieu fności mas p racu jących do k ie row n ic ­
tw a  p a r t i i.

A  u nas? P rzy ja źń  i  sojusz m iędzy Polską a Z w iąz­
kiem  Radzieckim , m iędzy w szys tk im i k ra ja m i dem okracji 
ro z w ija  się coraz ba rdz ie j. T u ta j bowiem stosunki oparte 
są na w za jem nym  zau fan iu , w spó łp racy i poszanowaniu 
niepodległości i suwerenności poszczególnych zap rzy jaźn io ­
nych państw.

O d n ie ś l i ś m y
historyczne zwycięstwo

W ybory  do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej lu d o w e j za­
m ie n iły  się we w span ia łą , n ie ­
zapom nianą m anuestac ję  je d ­
ności naroau, jeanosci m yś li i  
dzia łan ia , op a rte j na zasadach, 
w y tkn ię tych  P rogram em  W y ­
borczym F ro n tu  Narodowego. 
W ybory  te w  sposób zasadniczy 
p rzyczyn iły  się do um ocnienia 
s iły  naszego państwa, do p rz y ­
spieszenia’ w ykonan ia  P lanu 
Sześcioletniego, w ie lk iego p la ­
nu budow nictw a socja listyczne­
go. D a ły  one jednocześnie moc­
ną odprawę im p e ria lis to m  i 
podżegaczom w ojennym , k tó rzy  
lic z y li jeszcze w  swych śmiesz­
nych nadziejach na m ożliwości 
wewnętrznego skłócenia Pola­
ków.

T ak  więc w yb o ry  w  dn iu  26 
październ ika  b r. p rzyn io s ły  p ra ­
wdziwe zwycięstwo spraw ie bu­
dowania u s tro ju  spraw ied liw o­
ści społecznej i w a lk i o pokój. 
Ich  w y n ik i słusznie napaw ają 
dumą każdego pa trio tyczn ie  
myślącego Polaka.

Stało się ju ż  zaszczytną t r a ­
dycją , że w ie lk ie  w ydarzenia w  
życiu naszego narodu m ob ilizu ­
ją  jęgo energię twórczą, w y ra ­
żającą się w  podejm owaniu 
licznych czynów p ro d u kcy j­
nych. F a la  cennych zobowiązań 
przeszła przez ca ły  k ra j,  a m el­
dunk i składane w  przeddzień 
w yborów  i  k ró tko  po nich 
świadczą, że zobowiązania te

p rzyn io s ły  realne, w ie lo m ilio ­
nowe korzyści całemu społe­
czeństwu.

P rzypo m n ijm y  ty lk o  k ilk a  
fa k tó w , cha rakte ryzu jących  roz­
piętość i  ogrom  w yn ikó w  zobo­
w iązań wyborczych.

W  Nowej Hucie popłynęła 
pierwsza stal. Oddz.ai 1 ko­
palni „Wesoła I"  wykonał rocz­
ny plan wydobycia węgla prze­
szło 2 miesiące przed terminem. 
W iele kutrów osiągnęło roczny 
plan połowów. W iele statków, 
jak np. „Białystok", „Hel", „M i­
kołaj Rej". „Lublin", dopełnia­
jąc przyjęte zobowiązania, uzy­
skało poważne oszczędności w 
paliwie i  smarach, umożliwia­
jące im odbycie dodatkowych 
rejsów, lub skrócenie ich prze­
biegu.

Zobowiązania do tyczy ły  też 
innych dziedzin życia społe­
czeństwa. ja k  uspraw nien ie  ko­
m u n ika c ji, czy wzbogacenie 
twórczości a rtys tyczne j. Z na­
szego terenu w a rto  przytoczyć 
dwa charakterystyczne p rzy ­
kłady. P racow n icy Państwowej 
K o m u n ika c ji Samochodowej u- 
ruehom ili dodatkowo nową lin ię  
autobusową Gdańsk —  G órk i 
Zachodnie —  Pleniewo, a zna­
ny  kaszubski m is trz  g a rn ca r­
ski, Leon N E C E L  z Chm ielna, 
na cześć K o n s ty tu c ji i  wybo­
rów  w p row adz ił nowy, p iękny 
wzór zdobniczy do produkowa-

Spółdzielcy „ Z a le w u "
realizu ją już czw arty rok planu 6-letniego

W  pierwszych dniach paź­
dz ie rn ika  pracow nicy spół­
dzie ln i p rze tw órs tw a  rybnego 
„Z a le w ”  w  Szczecinie w ykona­
l i  w  106 proc. ilośc iow y rocz­
ny  p lan p ro du kc ji. W  dn iu  
tym  spółdzie ln ia rozpoczęła re ­
a lizow anie —  na k ilk a  m ie­
sięcy przed term inem  —  4-go 
roku  P lanu 6-letniego.

Należy zaznaczyć, że z oka­
z j i  rocznicy P K W N  p racow n i­
cy „Z a le w u ”  zobow iązali się 
wykonać p lan roczny do 
dn ia  7 listopada. N a  masówce 
przedwyborczej postanowiono 
zobowiązanie to przyspieszyć. 
Realizacja  p lanu je s t więc w y ­
konaniem  zobowiązań w yb o r­
czych.

p racy na nowej pó łautom a­
tyczne j zam ykarce, osiągając 
przecię tn ie około 200 proc. 
norm y. Sm ażarka Teresa PO­
P IE L A R Z , pakowaczka B ro ­
n is ław a P IL A R C Z Y K , w a rto ­
w n ik  K a ro l N E R K A , Roman 
K U F E L  i in n i, to pracow nicy, 
k tó rych  ofia rność i  soc ja li­
styczne podejście do p racy  da­
ły  spółdzie ln i możność re a li­
zac ji p lanu.

C Z E S Ł A W  P IS K O R S K I

nych przez siebie w yrobów  ce­
ram icznych.

Pobudzenie aktyw ności o l­
brzym ich mas N arodu Polskie­
go świadczy dobitn ie  o tym , 
ja k  g łębokim  przeżyciem były 
dla nas pierwsze w yb o ry  do 
Sejmu Polsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej. W idz ie liśm y setki 
i  tysiące ludz i, podążających Z 
radością i  pełną w ia rą  w  p rzy ­
szłość do u rn  wyborczych. K a r ­
tą  wyborczą zadokum entowali 
n ieustęp liw ą wole zbudowania 
Polski socja listycznej.

Rybacy morscy dobrze speł­
n ili obowiązek, po obywatel­
sku, patriotycznie. Tłumnie 
stawili się do urn wyborczych, 
glosując solidarnie na wszyst­
kich kandydatów Frontu Naro­
dowego. W  ten sam sposób za­
chowali się rybacy na morzu, 
na trawlerach i lugrotrawle- 
rach. Ze wzruszeniem słucha­
liśmy w niedzielę głosu radio­
operatora, nadającego drogą ra­
diową meldunek z pokładu tra­
wlera „Kaczor", łowiącego w ła­
śnie na Fladdeiiground. Cała 
załoga oddała już głosy. Ry­
bacy podchodzili do urny W 
czasie krótkich przerw w pra­
cy, kiedy komu wypadło. Za­
ciągnięte warty wyborcze z ho­
norem dopełniły zobowiązań.

T a k i na s tró j ożyw ia ł wszyst­
k ich  rybaków  i  ludzi, zw iąza­
nych z rybołówstwem , ich żo­
ny  i  dzieci. Tą samą m yślą o- 
żyw ien i b y li p racow nicy innych 
dziedzin gospodarki m o rs k ie j: 
stoczniowcy, portow cy, m a ryn a ­
rze, urzędnicy, św iadczy ły  o 
tym  nie ty lk o  obserwacje, po­
czynione przez nas naocznie w 
obwodowych lokalach w yb o r­
czych, ale rów nież depesze ze 
sta tków , zna jdu jących  się na 
odległych n ieraz morzach, z 
„B a to re go ” , „K ra k o w a ” , czy 
„P s trow sk iego ” .

Możemy sobie powiedzieć z 
głębokim zadowoleniem: wybo­
ry do Sejmu, do naszego, ludo­
wego Sejmu wygraliśmy dzięki 
wspaniałej jednomyślności na­
rodu. To zwycięstwo jest ka­
mieniem węgielnym dalszych 
zwycięstw. Żadne wrogie moce 
nie potrafią nam go wyrwać.

Przed rocznicą  
W ielk iego  Października

C Z Y N
Z A Ł O G I Z A K Ł A D Ó W  H U T N IC Z Y C H  

„O R Z E Ł  B IA Ł Y "
Z a ło g a  z a k ła d ó w  h u tn ic z y c h  „O rz e ł 

B ia ły ”  u ru c h o m iła  dw a now e  ze sp o ły  
p ie có w  o b ro to w y c h . N o w e  potężne 
a g re g a ty  z o s ta ły  w y p ro d u k o w a n e  c a ł­
k o w ic ie  w  k ra ju ,  p rz y  czy ln  jeden  
z n ic h  zo s ta ł odd any do u ż y tk u  na 
dw a m ie s ią ce  przed  zap lanow anym  
te rm in em , a d ru g i o 8 m ie s ię c y  w cze­
ś n ie j,  n iż  p rz e w id y w a ł p lan .

D ^ ę k i  p rze d te rm in o w e m u  u ru c h o ­
m ie n iu , no w e  ze sp o ły  dadzą d od a t­
k o w ą  p ro d u k c ję  w a rto ś c i 3 m ilio n ó w  
z ło ty c h .

N O W E  PERSPEKTYW Y R O Z W O JU  
D L A  K O P A L N I „Ś L Ą S K ”  

K o p a ln ia  „ Ś lą s k ”  o trz y m a ła  w  d n iu  
25 bm . n o w ą  m aszynę w y c ią g o w a , 
p rzys to so w a n ą  do  znaczn ie  w iększego  
n iż  do tychczas w y d o b y c ia  w ę g la . M a ­
szyna ta  z o s ta ła  w y p ro d u k o w a n a  w  
C z e c h o s ło w a c ji i  d z ię k i u ru ch o m ie n iu  
je j k o p a ln ia  „ Ś lą s k ”  z y s k a ła  now e, 
w s p a n ia le  p e rs p e k ty w y  ro z w o ju .

K O P A L N IA  „M O R T IM E R ”  
W Y K O N A Ł A  Z A D A N IA  3 R O KU  

P L A N U  SZE Ś C IO LE T N IE G O
W  p rze d d z ie ń  w y b o ró w  do S e jm u 

za ło g a  k o p a ln i „ M o r t im e r ”  zam e ldo­
w a ła  o w y k o n a n iu  zadań p rz e w id z ia ­
n ych  p lanem  na 3 ro k  s o c ja lis ty c z ­
n e j s z e ś c io la tk i. K o p a ln ia  „ M o r t im e r " ,  
k tó ra  ju ż  w  zesz łym  ro ku  w y k o n a ła  
ro czn y  p la n  w y d o b y c ia  ja k o  p ie rw sza  
w  p rze m yś le  w ę g lo w y m , w  ro k u  b ie ­
żą c y m  p rz e k ro c z y ła  swe zo b o w ią za ­
n ia , d a ją c  P a ńs tw u  d o d a tko w o  2.873 
to n y  w ę g la .

D L A  U C Z C Z E N IA  35 R O C Z N IC Y  
W IE L K IE J  R E W O LU C JI P A Ź D Z IE R N I­

K O W E J
Z a ło g a  F a b ry k i S am ochodów  C ięża ­

ro w y c h  w  L u b lin ie  p o s ta n o w iła  w y ­
k o ń c z y ć  c a łk o w ic ie  o lb rz y m ią  ha ię  
n a rzę d z io w ą  do d n ia  7 lis to p a d a  —

b y  u czc ić  czynem  35 ro czn icę  W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j. L u ­
be lska  fa b ry k a  sam ochodów  pod k o ­
n iec  P lanu 6 -le tn ie g o  będz ie  p ro d u ­
k o w a ła  25 ty s ię c y  sam ochodów  c ię ża ­
ro w y c h  ro czn ie  i  za tru d n i k ilk a n a ś c ie  
ty s ię c y  ro b o tn ik ó w .

APEL Ś W IA T O W E J  FE D ER AC JI 
M Ł O D Z IE Ż Y  D E M O K R A T Y C Z N E J

W  d n iu  10 lis to p a d a  m ło d z ie ż  p o l­
ska o b ch o d z ić  będz ie  w ra z  z m ło d z ie ż ą  
ca łego  ś w ia ta  7 ro czn icę  p o w s ta n ia  
Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M ło d z ie ż y  D em o­
k ra ty c z n e j.  W  z w ią z k u  z ty m  S ekre ­
ta r ia t  F e d e ra c ji o p u b lik o w a ł ape l, w z y ­
w a ją c  m ło d z ie ż  ca łego  ś w ia ta  do god­
nego uczczen ia  te j ro c z n ic y , k tó ra  
w in n a  s tać  s ię  z je dnoczen iem  s i ł  ca­
łe j  m ło d z ie ż y  w  o b ro n ie  p o k o ju , p rz y ­
ja ź n i i  p ra w  m ło d e g o  p o ko le n ia .

C H Ł O P I P R Z E K R A C Z A JĄ  P L A N Y  
D O S T A W  ZB O Ż A

W  o k re s ie  p rz e d w yb o rczym , d z ię k i 
p o d ję ty m  zo b o w ią za n io m  d la  p op a rc ia  
czynem  p ro g ram u  F ro n tu  N a ro d o w e g o , 
p o w a żn ie  w z ro s ła  lic zb a  p o w ia tó w , 
k tó re  p rz e k ro c z y ły  9C0/n rocznego p la ­
nu dos taw  zboża. Już  w  80 p o w ia ta ch  
c h ło p i w y w ią z a li s ię  z o b o w ią z k o w y c h  
do s ta w  i  k o rz y s ta ją  ze z w o ln ie n ia  od 
m ia re k  i  o d syp ó w  p rz y  p rzem ia le .

Według protokołów Państ­
wowe] Komisji Wyborczej w 
okręgu N r 36 —  Gdańsk brało 
udział w głosowaniu 96,7 e/o u- 
prawnionych. Spośród głosują­
cych 99,9 %> oddało swe głosy 
na kandydatów Frontu N aro ­
dowego. W  okręgu gdyńskim 
głosowało 95 %  obywateli, ;a

Osiągnięcie przez „Z a le w ”  
ta k  pom yślnych w yn ików  p ra ­
cy je s t przede w szystk im  na­
stępstwem stałego szkolenia 
pracow ników . Szkolenie no­
wych ludzi, k tó rz y  dopiero roz­
poczęli pracę w  p rze tw órs tw ie  
rybnym , prow adzi m a js te r Le­
opold G E L L E R  —  jeden z za­
łożycie li spółdzielni. Systema­
tyczna praca na tym  odcinku 
pozwala na stałe podnoszenie 
wydajności.

Spośród robotn ików , k tó rzy  
szczególnie p rzyczyn ili się do 
re a liz a c ji rocznego p lanu, w y ­
m ienić należy następu jących: 
przecię tn ie od 140— 180 proc. 
no rm y osiągają pa tro sza rk i 
Józefa S Y L W E S T R Z A K O W A , 
A n to n in a  S T E F A Ń S K A , B ro ­
n is ław a P IL A R C Z Y K O W A  i 
a k ty w is tk a  Z M P  S te fan ia  P A ­
W Ł O W S K A , m ianowana w  do­
wód uznan ia je j pracow itości 
m a js tre m  f i l i i  prze tw órcze j w 
Katow icach.

Z am ykarka  M a ria  R E M IS  
szybko opanowała technikę

nadmorskich
również 99,9’/o głosów oddano 
na kandydatów Frontu Naro­
dowego.

W  okręgu koszalińskim gło­
sowało 97,5 °/c, a szczecińskim 
94°/c, przy czym na kandyda­
tów Frontu Narodowego w obu 
okręgach oddano 99,9 °/i> waż­
nych głosów.

Zbliża się 35 rocznica wyda­
rzenia, które wstrząsnęło histo­
rią świata i pchnęło ją  na nowe 
tory. RO CZNICA WIELKIEJ 
PAŹDZIERNIKOW EJ REWOLU­
CJI SOCJALISTYCZNEJ. Dziś 
leszcze lepiej, niż w  dawnych 
latach, możemy ocenić je j prze­
łomowe znaczenie, posiadamy 
bowiem przed oczami obraz te­
go, co człowiekowi pracy daje 
socjalizm.

Ludzie radzieccy krwawą, za­
ciętą walką z wrogiem we­
wnętrznym i  imperialistycznym  
interwentem musieli zdobywać 
prawo tworzenia sobie tego u- 
stroju. Potrzeba było właśnie 
ogromnego wysiłku REW OLU­
CJI PAŹDZIERNIKOW EJ, aże­
by przełamać niewolę kapita­
listyczną, ażeby wejść na drogę 
do socjalizmu w  warunkach 
szczególnie trudnych, wręcz bo­
haterskich.

O ile łatw iej nam pokonywać 
napotykane na niej przeszko­
dy dzięki temu, że w ie lk i N a­
ród Radziecki otworzył ią już 
35 lat temu. Zawdzięczamy mu 
nie tylko wyzwolenie-spod oku­
pacji hitlerowskiej, nie tylko- 
pomoc w pierwszym, najgor­
szym okresie po wyzwoleniu, 
nie tylko stałą pomoc w  w y­
konaniu Planu Sześcioletniego. 
Zawdzięczamy te 35 lat do­
świadczeń, z których korzysta­
my pełną ręką. Zawdzięczamy 
prawo uczenia się z gotowych 
wzorów, nad którymi ludzie ra­
dzieccy pracowali 35 lat.

St to korzyści wprost nie­
ocenione. W  czasie, kiedy 
myśmy pod władzą sana­
cji dreptali w miejscu, ubo­

dzy i zacofani, oni rozw ijali 
technikę, budowali olbrzymie 
fabryki, unowocześnili rolnic­
two i gospodarkę morską. Myś­
my te lata stracili —  oni zy­
skali. A  teraz te lata nauki i 
zdobyczy [przychodzą do nas, 
udzielane hojną ręką radziec­
kich przyjaciół.

N ie ma żadnej, dosłownie ża­
dnej dziedziny życia gospodar­
czego, społecznego, kulturalne­
go w Polsce, która by na prze­
strzeni ostatnich 8 lat nie wzbo­
gaciła się dzięki PRZYJAŹNI, 
POMOCY i PRZYKŁADU Związ­
ku Radzieckiego. W idzą to rów­
nież rybacy, którzy przed woj­
ną drżeli o zarobki, o możność 
utrzymania przy życiu rodziny- 
Jeżeli dziś z ufnością patrzą W 
przyszłość, jeżeli są zupełnie 
spokojni o swój byt, jeżeli za­
bierają się do nowych, wydaj­
niejszych metod połowów —- 
jest to również owoc REWOLU­
CJI PAŹDZIERNIKOW EJ, która 
wyzwoliła człowieka pracy i za­
pewniła mu realne warunki po­
prawy życia, najpierw w Związ­
ku Radzieckim, a w 27 lat póź­
niej w Polsce i innych krajach 
demokracji ludowej.

Osiągnęliśmy nowy etap roz­
w oju  na drodze do socjaliz­
mu- Z pełną ufnością patrzymy 
na Związek Radziecki, który 
stale świeci nam przykładem- 
W yrazim y mu swoją gorącą 
wdzięczność w  nadchodzącym 
Miesiącu Pogłębienia Przyja­
źni Polsko - Radzieckiej, któ­
ry  rozpocznie sie w  rocznicę 
PFW OLUCJI PAŹDZIERNIKO ­
WEJ.

W y n ik i w y b o ró w  do Sejm u
w okręgach



Ust do ciebie,Towarzyszu Pracy!
t o w a r z y s z u  r y b a k u !

Od dawna }uiż toczą się -róż- 
ne dyskusje na ¡temat wpirorwa- 
dzanyoh w  naszym -ry-bołóiw- 
s Łwi je po łow ów  zespołowych.
Wreszcie mając z jedne j s trony 
Pewne doświadczenie w  te j 
Pracy, a z d ru g ie j szereg w y­
powiedzi rybaków  —  w a rto  so- 
bie w y ja śn ić  n iek tó re  rzeczy.

W śród głosów przeciwnych, 
Poza w ypow iedziam i malkoin- 
ientóiw, niezadowoL-omych zaw­
sze i ze -wszystkiego, na|j'Czą|ś- 
C-ej wysuw ane są zarzuty do ty ­
cz ?joe o-rganiz-aajii ty c h  po łow ów  
Oto one:
, •••—  Pewne ło w is k a , b a rd z ie j od ­
dalone, dos tępne są d la  k u tró w  w ię k -  
szyęh, m o g ą cych  p ra co w a ć  p rz y  w ię k -  
SZei  fa li ,  W  n ie k tó ry c h  zaś zespo łach  
zh a jd u ją  s ię  k u t r y  różne , o ró ż n e j 
W ie lkośc i i m ocy s iln ik ó w , d la te go  

do ic h  m o ż liw o ś c i p o ło w o w y c h  
dostosow ać s ię  m us i c a ły  z e sp ó ł —  
O czyw iście ze szkodą  d la  s ta tk ó w  
M iększych . J e ś li b o w ie m  pogoda  u n ie ­
m o ż liw ia  w y ja z d  m n ie js z y c h  je d n o s ­
tek —  w ię ksze  ta kże  m uszą pozo stać  
^  p o rc ie , t ra cą c  d z ie ń  p ra cy . Zdarza 
Sl^ też , że przez je d n e g o  p i ja k a ,  b u ­
m elan ta  c a ły  zespó ł o p ó źn ia  swe w y j­
c i e  w  m orze.

y -  - ..Z e sp o ły , zw łaszcza  b a zu ją ce  we* 
'■ y iadys ław ow ie , s k ła d a ją  s ię  z za łó g , 
M ie szka ją cych  w  o k o lic z n y c h  osadach, 

ogoda m oże się każdem u w y d a ć  ró ż - 
k a ż d y  też  in a cze j ko m e n tu je  p rog- 

kAZ<i ~  ? w y s ta rc z y , że je d e n  z ry b a - 
How (k tó re m u  w y d a w a ło  s ię , że bę- 

zie sz to rm ! n ie  z g ło s i s ię  na k u te r , a b y  
tCi**y zespó ł p o zo s ta ł w  p o rc ie , lu b  w y -  

i  d u żym  o p ó źn ie n ie m . Poza tym  
s tn ie ją  nada l pow a żn e  tru d n o ś c i do ­

jazdow e.
, T  - B rak  ra d io o d b io rn ik ó w  na n ie ­
k tó ry c h  k u tra c h , p ra c u ją c y c h  w  zes- 
PQle, p o w a żn ie  u tru d n ia  łą c z n o ś ć  w  
j  ®rzu. Jes t to  zresz tą  s tosunkow o  
*atwe w  d z ie ń , p rz y  d o b re j w id o cz - 
*J° c i, lecz u n ie m o ż liw ia  k o le k ty w n ą  
Pfacę p 0 za p a d n ię c iu  zm roku .
. .. N re k ie d y  zb y t d łu g o  jeszcze
fW a ją  o d p ra w y  ta k , że p ie rw s z y  ku - 
~r  m u s i czekać zan im  o s ta tn i za ko n - 

Czv  w s z y s tk ie  fo rm a ln o ś c i w y ja z d o w e .

ko
.. P ra k ty c z n ie  w ie le  ze sp o łó w  ty l-  

opuszcza p o r t  w  g ru p ie , a w  m orzu 
K u try  ro z d z ie la ją  s ię  i  p ra c u ją  in d y ­
w idua ln ie .

~~~ ...B ra k  o p e ra tyw n e g o  
‘ Y backiego.

w y w ia d u

Do tych w ypow iedzi można 
c‘Odać sum ujący je  kom entarz: 
^szystko  to są b ra k i, w y n ik a ­
jące z błędów organ izacyjnych . 
J y m  zaś błędom nie można się 
dziw ić po ta k  k ró tk o trw a ły c h  
doświadczeniach w  dziedzinie 
Połowów zespołowych. N ie  ule- 
Sa na tom iast w ą tp liw ośc i, że 
Połowy w  ten sposób p ro ­
wadzone da ją  w  ogóle znacz- 
P'e lepsze w y n ik i,  że zapewnia­
ją  załogom znacznie większe 
bezpieczeństwo pracy.

Cały aparat naszego rybo-
0 wstwa stara si> o poprawie­

nie organizacji połowów zespo­
łowych i  o zapewnienie zespo-
°™ najlepszego wyposażenia 

technicznego. Rozpracowuje się 
również zagadnienie wywiadu 
Łybackiego na podstawie pozy­
tywnych osiągnięć rybołówstwa 
radzieckiego. Przedsiębiorstwa 
Łybackie dbaią o dowóz pra­
cowników własnymi środkami 
transportu, choć to nastręcza 
Wiele trudności i przysparza 
Wiele kosztów. A le rozwiązanie 
całego problemu nie polega tyl- 
bo na dostarczeniu sprzętu 
technicznego i usprawnieniu 
Organizacji. Bo przecież plan 
Wykonują ludzie, i od ich 
Woli zależy powodzenie ca- 
ei sprawy. Od Was więc,
1 owarzysze Rybacy, zależy, 
Czy będziemy łow ili chałupni­
czymi metodami, czy też bę­
dziemy pracowali po nowemu, 
W sprawnych zespołach rybo­
łówstwa przemysłowego.

Ileż je s t narzekań na s tra tę  
czasu z powodu n iepunktua lne- 
£o wychodzenia zespołów! A  
Przecież to w  głównej m ierze 
sprawa dyscyp liny  p racy  i 
W alki z bum elanctwem , k tó rą  
z na jlepszym i w yn ika m i mogą 
Prowadzić same załogi. Od 
Was więc zależy przede wszyst- 
Łctm punktua lność wychodzenia 
W morze i  usuwanie ze swego 
grona tych bum elantów , k tó rzy  
Wam przeszkadzają w  pracy.
, Sprawa u trzym an ia  łąezno- 
sci m iędzy k u tra m i w  nocy lub 
We mgle je s t is to tn ie  bardzo 
trudna do rozw iązania. N ie  
Wolno używać na m orzu do­
datkowych św iate ł, k tó re  nie są 
°b ję te  um owam i m iędzynarodo­
w ym i. A le  ja k ieś  w y jśc ie  ty m ­
czasowe —  zanim  wszystkie 
k u try  będą m ia ły  rad io te łe fo -

ny  —- trzeba znaleźć i  W y, 
rybacy, sami pow inniście zgło­
sić swe pom ysły, naw et na 
adres naszej Redakcji.

W  końcu jeszcze jedna uw a­
ga. W ie lu  z naszych rybaków  
nadal nie korzysta  z serw isu 
połowowego i  ło w i na w łasną 
rękę, a w y n ik i zachowuje t y l ­
ko d la  w łasne j wiadomości. 
Niechże zastanow ią się on i nad 
ty m  lep ie j, a p rzyzna ją , że to 
sobkostwo szkodzi n ie  ty lk o  in ­
nym , ale nawet im  samym. 
Cóż z tego, że jeden z W as t r a ­
f i  dziś na w yda jne  łow isko i 
że ma nadzieję złow ienia ju tro  
na tym  samym m ie jscu sporej 
ilości ryby?  Przecież gdyby 
pow iedzia ł prawdę, gdzie i  ile 
z ło w ił —  na tym  samym ło ­
w isku  m ógłby pracować cały 
zespół i  nie 2 ton y  dodatkowo 
zyskałoby nasze rybo łówstwo 
—  lecz k ilk a k ro tn ie  w ięcej. 
Parę dn i później sy tuac ja  mo­
że się odmienić. In n y  znajdzie 
dobre łow isko —  Tw o je  będzie 
słabsze. A le  je ś li ten kolega 
da znać Tobie i  towarzyszom  
pracy, razem będziecie ko rzy ­
s ta li z jego sukcesu. W szyscy 
będą m ie li w iększy procent w y ­
konan ia p lanu, a zatem zw ięk­
szy się wspólny, społeczny do­
chód. W iem y bowiem, że z w y ­
konaniem  p lanu nie sto im y 
n a jle p ie j i  każda tona ry b  je s t 
cenna.

I ’

: w f
S zyprem  „ G d y  62”  je s t W la d y 's la w  
G ile w ic z  —  k ie ro w n ik  p rzo d u ją ce g o  
zespo łu . F o to g ra fię  W ła d y s ła w a  
G ile w ic z a  w ra z  z za ło g ą  za m ie śc i­
liś m y  w  n -rze  1 naszego p ism a.

Fet. M , S y ro w a tko

Trzeba w tej sprawie zająć 
zdecydowane stanowisko i zer­
wać raz na zawsze z „tajemni­
czością”. Trzeba też więcej po­
legać na serwisie ¡połowowym, 
mniej na własnym wyczuciu. 
Będziemy pracowali zespołowo 
z tym lepszymi wynikami, im 
¡mnie! będzie wśród nas ludzi 
zacofanych,- którzy nie widzą 
postępu i nie chcą włożyć weń 
własnej pracy i doświadczeń.

M . W OJCIECHOW SKI
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N a m arginesie k o n tra k ta c ji

u m ó w
t r z e b a  s i ę  m y t u i ą z y t r a ć

Rozpoczął się ju ż  czw arty , o- 
s ta tn i k w a rta ł br., k w a rta ł de­
cydu jący ostatecznie o w ykona­
n iu  przez rybaków  należących 
do Z jednoczenia Rybaków M o r­
skich nie ty lk o  rocznego planu 
połowów, ale i  um ów o dosta­
wę ryby . U m ow y te, zaw arte 
jeszcze z początkiem br. m ię­
dzy szypram i k u tró w  i  „ A r k ą ” , 
p rze w id u ją  zobowiązania do­
staw  ry b y  n ie jednokro tn ie  wyż^ 
sze od usta lonych planem  rocz­
nym  i  dlatego też nie w y s ta r­
czy samo ty lk o  wykonanie p la ­
nu. O umowach tych nie w o l­
no rybakom  zapominać.

Obecnie ju ż  można podsumo­
wać w y n ik i re a liz a c ji um ów w 
ciągu 9 m iesięcy b r. W  okre­
sie tym  ty lk o  załoga „G dy  61”  
z szyprem A U G U S T Y N E M  
S E M M E R L IN G IE M , jednym  z 
pierwszych, k tó rz y  podp isa li u - 
mowę z „ A r k ą ” , w ykona ła  i  to 
w  101,8 proc. umowę o skup. 
W ięcej je s t załóg, k tó ry m  n ie ­
wiele ju ż  pozostało do w y w ią ­
zania się z um owy. Należą do 
n ich rybacy z „H e l 73”  (szy­
per FRYDERYK W A LK O W C ), 
k tó rzy  do s taw ili ju ż  96,7 proc. 
uw zględnionej w  um owie ilości

W y p r a n i a  k u t r o m  „ A r k i “
na lo rze  Północne zdała egzamin, 

a l e  mogeo być  l e p i e j
N a pokładzie „ A r k i  152”  u w ija ją  się pracow nicy rem ontow i. 

T rzeba wszędzie zajrzeć, wszystko sprawdzić. N ic  dziwnego. 
Po przeszło dwóch m iesiącach pobytu na da lek im  M orzu P ó ł­
nocnym  maszynom i  mechanizmom należy się specja lna troska.

N a  ku trze  zebrała się p raw ie  cała załoga, zainteresowana 
naszą obecnością. P y tam y bowiem o w rażen ia z te j pierwszej 
w y p ra w y  „a rk o w s k ie j” , aby zapoznać ogół rybaków  z je j w y n i­
kam i. ---------------- -------—:—

Z A ŁO G A
S P IS A Ł A  S IĘ  D O S K O N A L E

—  Z w yn ików  jesteśm y za­
dowoleni —  odpowiada szyper 
k u tra  Zb ign iew  F O L W A R S K I,
— N a tu te jszych  terenach nie 
z łow ilibyśm y .n igdy ta k ie j i lo ­
ści śledzi. Tam, z dwóch ho li 
zape łn ia liśm y pokład tak , że 
nie można było rob ić  trzecie - 
go zaciągu, zanim  załoga nie 
up rzą tnę ła  tego co było. Zda­
rzało się, że p rzy  dużej f a l i  
śledzie lec ia ły  z powrotem  do 
morza. T rudno  —- pokład za 
m ały...

—  A  może załoga n iew ykw a­
lifikow a na ?

—  Co to, to nie. Chciałbym  
do końca życia p ływ ać z ty m i 
ludźm i. Z g ra n i, zdyscyp linow a­
n i, nie zważający na zmęcze­
nie. Czy w iecie, że czasem p ra ­
cow aliśm y po .12— 14 godzin, 
a na zjedzenie obiadu nie było 
p raw ie  czasu. Nie... chłopcy 
„n a  m edal” !

—  Czy to  s ta rzy  rybacy?
—  S tarzy? ! —  F o lw a rsk i 

roześm iał się. —  Skąd, same 
p raw ie  m ło dz ik i! A le  zaharto­
w an i do pracy.

—  Czy są wśród nich 
ZM P-owcy?

—- Jeden.
—  starszy 
B U D Z IS Z .

I  jeden p a r ty jn y  
m echanik Józef

D LA C Z E G O
N IE  Z O R G A N IZ O W A N O  

D O T Ą D  M Ł O D Z IE Ż Y ?
Jeden ZM P-owiec? Przyznać 

trzeba, że odpowiedź szypra 
Folw arsk iego zaskoczyła nas. 
Jeden ZM P-ow iec na ośmio­
osobową załogę i  to w  dodat­
k u  młodzieżową, to  trochę za 
mało.

Ze słów szypra w yw niosko­
w a liśm y, że m łodzi chłopcy 
ga rną  się do pracy, da ją  z sie­
bie m aksim um  w ys iłku  i  nie 
zważając na trudności, walczą 
z w ia trem , fa lą , że ży ją  m yślą 
osiągnięcia ja k  na jlepszych 
w yn ików . Dlaczego więc, m ając 
tuż, pod ręką, ta k  św ie tny i 
w ypróbow any element ludzk i, 
o rgan izac ja  ZM P-owska nie 

zainteresowała się n im i?  To

błąd, błąd, k tó ry  trzeba na p ra ­
w ić i  to ja k  n a jry c h le j.

Z Ł O W IL IŚ M Y  DUŻO , 
A L E  N IE  W IE M Y ,

C ZY  W Y K O N A L IŚ M Y  P L A N
—  lie  p lanu wykonaliście?
—  P lanu? W idzic ie , nie w ie­

m y dokładnie, ja k i m am y plan.
N a tw a rz y  szypra m a lu je  

się widoczne zmieszanie. Cóż, 
p rzyk ro , że przedsiębiorstwo 
nie p o tra f iło  przez ta k  d ług i 
czas określić i  zaw iadom ić za­
łog i, ja k ą  norm ę im  w yzna­
czono.

—  Jak  to?... P ływ acie bez 
planu? No, a ja k  z rozlicze­
niem? Jak  z prem ią  za ewen­
tua lne  przekroczenie p lanu?

—  No cóż, w yp łacą nam  te ­
raz 80 proc. zaliczk i. Rozlicze­
nie będzie później. Pewnie, że 
-lepiej by łoby znać plan, zaw­
sze w tedy inaczej się pracuje... 
No, ale trudno , widocznie nie 
m ogli. —• F o lw a rsk i w yraźn ie  
usp raw ied liw ia  przedsiębior­
stwo.

A le  m y w iem y, że tego ro ­
dza ju lekceważenie ważnego za­
gadn ien ia  przez k ie row n ic tw o 
„ A r k i ” , to poważne niedocią­
gnięcie. Znajom ość p lanu  mo­
b iliz u je  załogę, zwiększa w y ­
dajność je j p racy  i  da je  moż­
ność podjęcia zobowiązań prze­
kroczenia p lanu. A  „A rk a  
152”  nie podję ła zobowiązania. 
Dlaczego?

—  N ie  m ogliśm y. Przecież 
ba liśm y się, że okaże się póź­
n ie j, iż nawet p lanu nie w yko­
na liśm y —  odpow iada ją r y ­
bacy.

Z A  S Ł A B Y
K O N T A K T  Z K R A J E M

—  A p a ra tó w  m ac ie  dosyć?
—  Tak, na to n ie  na rze ka m y. T y l­

k o ...  nasze ra d io  m a z b y t s ła b y  za­
s ięg. To ten  sam ty p , k tó r y  u żyw a  
sie na B a łty k u . Z a g łu s z a ły  nas obce 
s ta c je , no , a rozm ow a m iedzy ' t ra w le ­
ra m i w y k lu c z a ła  n a w e t k o n ta k t  z in ­
n y m i k u tra m i naszego zespo łu . A le ż  
o n i g ło śn o  g a d a ją !

—  To z G d y n ią  ch yb a  n ie  rozm a­
w ia liś c ie ?

—  Z G d yn ią ?  S ką d że !...
—  W  ta k im  raz ie  n ie  w ie c ie  p ra ­

w ie  n ic  o w y p a d ka ch , ja k ie  w  tym  
czasie m ia ły  m ie jsce  w  k ra ju .  C h y ­
ba, że d o w ie d z ie liś c ie  s ie  °  tY m 
z gazet.

A le k s a n d e r P a ku ra , m o to rzys ta
„ A r k i  150” , k tó re j za ło g a  ró w n ie ż
w y ró ż n i ła  s ie  o s ią g n ię c ia m i pod­
czas w y p ra w y ' na M o rze  . P ó łnocn e .

—  N o .. .,  n ie  ba rdzo . G aze ty też 
do nas p ra w ie  n ie  d o c ie ra ły .  M ożna  
p o w ie d z ie ć , że w e  w s z y s tk ie  w ia d o ­
m o śc i z a o p a try w a ły  nas tra w le ry  
,,d a Im o ro w s k ie " .  N ie  zawsze to  b y ło  
a k tu a ln e , no, a le  le p ie j coś n iż  n ic .

S P R ZĘ T, M A S Z Y N Y , 
Ł O W IS K A , Z A O P A T R Z E N IE

—  N ow y sprzęt, k tó ry  do­
s tarczy ła  nam  nasza sieciar- 
n ia  —  c iągnie dale j ob. F o l­
w a rsk i —  zdał swój egzamin. 
Lekk i, mocny, ło w ił dobrze. Je­
dynym  jego błędem by ła  w ie l­
kość. Czy w iecie, że nasze sie­
ci b y ły  większe od sieci lug ro - 
tra w le ró w  o b lisko 20 stóp? 
M ie liśm y k ilk a  m niejszych i  te 
nadaw ały się św ietnie , bo by ły  
bardzie j odpowiednie dla s iły  
naszych m otorów.

—  A  gdzie  g łó w n ie  ło w il iś c ie ?
—  N a W e s t od B rucevs  G arden  — 

tam  b y ło  n a jw iQ ce j ś le dz ia . N ie s te ­
ty  n ie  t ra f i l iś m y  na c ie kn ą ce g o . A le  
i  ta k  r y b y  dużo  i p ie rw szy  ga tunek. 
Potem  p rze sz liśm y  na F am e  Deeps i 
D o gger N o rd  G arden. N a  ta m tym  te ­
re n ie  trzeb a  szczegó ln ie  uw ażać . 
W szędz ie  k a m ie n ie  i to  n ie  zawsze 
oznaczone, no i  do lic h a  i  tro ch e  w ra ­
k ó w . N a  je d n y m  z g u b iliś m y  s ie ć  — 
d o d a je  z zażen ow anym  uśm iechem  
szyper.

—  Z zaop a trzen iem  n ie  m ie liś c ie  
k ło p o tó w ?

—  Z je dzen iem  n ie , a le  pod ko n ie c  
o d c z u w a liś m y  d u ż y  b ra k  c ie p łe j o- 
d z ie ży . P ra w d z iw e  M orze  P ó ł n o c -  
n e ! A le ż  tam  w ie je !  C zasam i s iła  
w ia t ru  d o ch o d z iła  do 10 s to p n i. S ztorm o­
w a liś m y  w ó w czas  i  p rzyzn a ć  trzeba, 
n ie je d n o k ro tn ie  m ie liś m y  p ie tra . Po­
tem  p rz y z w y c z a iliś m y  s ie  ta k , że 
p rzy  „s ió d e m c e ”  ło w il iś m y .

—  N o , a ja k ie  m acie  p la n y  na 
p rzysz ło ść? ^

—  Teraz zaczyna m y „ o r a ć ”  B a łty k . 
A  w  m a ju , to  ju ż  ch yb a  znów  na da­
le k ie  m orza . S podoba ło  nam  s ie  to. 
C z ło w ie k  czu je  s ie  p ra w d z iw y m  „ z e j-  
in anem ', no i z a ro b k i w ię ksze . N a s i 
ch ło p a c y , a szczegó ln ie  c i p rz o d o w n i­
c y  F R A N C IS Z E K  K U C H T A , C Z E S Ł A W  
W E J M A N , F R A N C IS Z E K  BO RK, n ic , 
ty lk o  g a d a ją  o p rz y s z ły m  ro k u . N a 
pew no  zresz tą  i w y n ik i  w te d y  będ ą  
lepsze, bo  obecne do św ia d cze n ia  d a ły  
nam  dużo  m a te r ia łu  do  d y s k u s ji.

*  *  *
I  m y sądzimy, że następny 

re js  k u tró w  „ A r k i ”  na Morze 
Północne da lepsze w y n ik i. 
P rzedsiębiorstwo pom yśli chy­
ba o usunięciu w szystk ich  do­
tychczasowych niedociągnięć i  
da naszym rybakom  możliwość 
przekroczenia p lanu, k tó ry  ju ż  
wówczas na pewno będzie usta­
lony.

A . Z A K R Z E W S K A

ryby , rybacy z „Jas  6”  ( J A ­
K U  U L IS A K U  W o K l)  —  96,2 
proc., oraz załoga „G dy 18”  
(M IC H A Ł  SOŁO n CZ i  I i )  —
91.6 proc.

Jednak większość załóg in d y ­
w idua lnych  z um ów z „ A r k ą ”  
w yw iąza ła  się dotychczas zale­
dw ie w  około 75 proc. P ro ­
cent ten je s t n iew ysta rcza jący, 
ponieważ nie wolno liczyć na 
os ta tn i k w a rta ł roku , w  k tó ­
ry m  w y n ik i połowów ze wzglę­
du na sztorm y jesienne są na 
ogół słabsze. Trzeba było w 
w iększym  stopniu w ykorzystać 
wiosenne połowy dorsza i  póź­
n ie jszy  okres połowów śledzio­
wych. Do bieżącego miesiąca 
wszystkie załog i Z R M  pow inny 
b y ły  w ykonać dostawę co n a j­
m n ie j w  80 proc., ta k  ja k  np. 
rybacy z „Łe b  18”  (J U L IU S Z  
N E T Z E L ) ,  k tó rz y  do końca ub. 
k w a rta łu  z rea lizow a li umowę w
81.6 proc., lub  załoga „W ła  
46”  (R U D O L F  S Z O M B O R E K ) 
—  w  81,3 proc.

N ieste ty , są rów nież rybacy, 
k tó rz y  nie w yw ią za li się z u- 
m ów naw et w  trzech czw ar­
tych. Co p raw da przeważają 
tu  załogi, k tó re  m ia ły  znaczne 
przesto je  z przyczyn od n ich 
niezależnych. W ym ieńm y np. 
rybaków  z „W ła  53”  (A N T O ­
N I  Ś L IW IŃ S K I) ,  k tó rych  ku ­
te r p ra w ie  pó ł roku  zna jdow a ł 
się w remoncie i  g łów nie d la ­
tego do końca ub. m iesiąca do­
s ta w ili zaledwie 23,2 proc. r y ­
by, czy rybaków  z „W ła  47”  
(J E R Z Y  B U D Z IS Z ), k tó rych  
jednostka późno weszła do eks­
p lo a ta c ji, ta k  że w  rezu ltac ie  
w yw iąza li się on i dotychczas z 
umowy ty lk o  w  53,4 proc.

Również załoga „G d y  99”  
(S T A N IS Ł A W  J A B Ł C Z Y Ń - 
S K I)  źle sto i z dostawą ry b y ; 
dotychczas w ykona ła  jedyn ie  
47,5 proc. Załoga „Jas  75” , 
k tó ra  też m ia ła  znaczne prze­
stoje, w ykona ła  dostawę w  28 
proc. Jednak trudnośc i tech­
niczne nie u sp ra w ie d liw ia ją  w 
pe łn i tych  załóg, gdyż tym  b a r­
dziej pow inny one dokładać 
wszelkich starąń , by w  m ożli­
w ie na jw yższym  stopniu w y ­
w iązać się z um owy z „ A r k ą ” .

P am ięta jąc o obowiązku do­
trzym a n ia  dobrowolnie zaw ar­
tych  umów, rybacy in d y w id u a l­
n i nie po w in n i zapofninać, iż 
um ow y te są przede wszystk im  
dla  n ich korzystne, że dzięki 
n im  nie ty lk o  posiadają pewne 
źródło zbytu ryb y , ale rów nież 
prem ie, u lg i podatkowe itd .

Naukowcy MIR-u
na M orzu Północnym
W  tych  dniach na pokładzie 

badawczego s ta tku  „M ic h a ł 
S iedlecki”  pow róc iła  do G dyni 
ekipa naukowców M orskiego 
In s ty tu tu  Rybackiego, k tó ra  
przez blisko dwumiesięczny o- 
kres p row adziła  na M orzu P ó ł­
nocnym  badania hyd rog ra ficz - 
no-biologiczne. B y ła  to p ie rw ­
sza tego rodza ju  w yp raw a  na 
dalekie łow iska  M orza Północ­
nego.

Oprócz prac badawczo-nau­
kowych dokonywano także ob­
serw ac ji sprawności połowo­
wych naszych tra w le ró w , ło ­
w iących na M orzu Północnym. 
Pomimo, iż badania prowadzo­
ne b y ły  w  w y ją tkow o  n iesprzy­
ja ją cych  w arunkach  atm osfe­
rycznych, zdołano zebrać boga­
ty  m a te ria ł obserw acyjny.

AV drodze pow ro tne j naukow­
cy M IR -u  na zaproszenie ich ­
tio logów  niem ieckich odwie­
dz ili Sasnitz i  Rostock,. gdzie 
zw iedz ili budowę dwóch ry b ­
nych kom binatów . Gospodarze 
z N R D  w y ra z ili uznanie dla 
prac naszego serw isu i  obdaro­
w a li swych gości sieciam i n ie ­
m ieckie j k o n s tru k c ji. Zapocząt­
kow ana współpraca naukowców 
po lskich z naukowcam i n ie­
m ieck im i je s t poważnym  k ro ­
k iem  naprzód w  k ie ru n ku  u- 
trw a le n ia  p rz y ja ź n i polsko- 
n iem ieckie j. (ha )
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W ytopien ie  łożyska  
korbowego

J a k  ważną rzeczą je s t zacho­
wanie bezwzględnej czystości 
w pomieszczeniu, gdzie zna jd u ­
je  się m otor, w iedzą dobrze ci 
m otorzyści, k tó rzy  p ra cu ją  na 
s iln ikach  ty p u  „S cand ia ” , 
„V o lu n t” , „T u k s a n ” , „C a lie ­
sen”  i  „June  M u n k te ll” . Czę­
sto zdarza się na tego rodza­
ju  s iln ikach  aw aria , po lega ją­
ca na w y top ie n iu  się łożyska 
korbowego.

Gdzie tk w i p rzyczyna te j a- 
w a r ii,  w y ja ś n ia  nam  k ie ro w ­
n ik  w a rsz ta tów  pogotow ia k u ­
trowego, F ranciszek Ł A B U D A .

S iln ik i dwusuwowe w  czasie 
swej p racy  in tensyw n ie  w c ią ­
g a ją  pow ietrze. Jeśli w  pob li­
żu o tw orów  w lo tow ych zna j­
dzie się m a ły  strzęp bawełny, 
k tó re j używa się do czyszcze­
n ia  s iln ika , dostaje się on 
do k a rte ru , a następnie do ło ­
żyska korbowego i  za tyka do­
p ły w  o liw y .

T a k i w łaśnie wypadek zda­
rz y ł się niedawno na ku trze  
„A rk a  16” , gdzie szyprem  je s t 
Teodor G O JK A , a m otorzystą 
S tefan W E N T .

A b y  zapobiec podobnym a- 
w ariom , należy dbać o bez­
względną czystość pow ie trza, 
k tó re  wchodzi do k a rte ru . N a ­
leży uważać, aby odpadki od 
szmat n ie  zna jdow a ły  się w  po­
mieszczeniu m aszynowym  w  
czasie, gdy s iln ik  p racu je . N ie  
trudn o  bowiem w  zanieczysz­
czonym pomieszczeniu o aw arię .

S tra ty , ja k ie  w y n ik a ją  na 
skutek zaniedbania czystości,

Częste zm ian jj
załóg na kutrach nie
dają dobrych wyników
Z in ic ja ty w y  Rady Zakłado­

w ej kołobrzeskie j „ B a r k i”  od­
by ła  się w  dn iu  4 październ ika 
narada robocza rybaków , pod­
czas k tó re j omówione zostały 
liczne problem y związane z 
pracą te j bazy.

Jako jedno z ważnie jszych 
zagadnień została podjęta 
przez szypra „K o ł 31”  K A R - 
P IA K A  dyskusja  nad sprawą 
częstych zm ian załóg na k u t­
rach i  przerzucaniem  lu dz i na 
inne jednostk i. N a  podstaw ie 
w łasnych doświadczeń ob. K a r  
p ia k  s tw ie rd z ił, że gdy m ia ł 
s ta łą  załogę, to każdy członek 
zespołu lep ie j w yp e łn ia ł swoje 
zadania. W  ty m  okresie k u ­
te r, na k tó ry m  p ły w a li, na le­
życie w yw iązyw a ł się ze swo­
ich obowiązków i  aw arie  mu 
się n ie  p rzyda rza ły . Obecnie 
po rozrzucen iu załóg, w y d a j­
ność p racy  zm alała.

W  spraw ie  te j p rzem aw ia ł 
rów nież ob. S Z Y M A Ń S K I, p ły  
w a jący  na te j samej jednost­
ce. Załoga ta  by ła  w y ją tkow o  
dobrze zgrana, w ykonyw a ła  
p lan y  połowów i  należycie o- 
p iekow ała się ku trem . Została 
naw et w ytypow ana do nag ro ­
dy. W  międzyczasie jednakże 
—  od c h w ili w y typo w a n ia  na­
g rody  do je j p rzyznan ia  —  
nas tąp iła  zm iana zespołu. L u ­
dzie dobrze p ra cu jący  zosta li 
przeniesieni na inne k u try . 
Gdy nagroda została wypłaco­
na, pieniądze otrzymali nie ci, 
którzy solidnie pracowali, ale 
nowy zespół, który na wyna­
grodzenie nie zasłużył. Jak 
s tw ie rd z ili p rzem aw ia jący r y ­
bacy, tego rod za ju  postępowa­
nie  zniechęca załog i do pracy.

L. Z ięb ińsk i

są ogromne. D la  p rz y k ła d u : 
aby dokonać n a p ra w y  powyż­
szej a w a rii, trzeba, celem o- 
czyszczenia przewodu s z y jk i 
korbo wodowej, rozm ontować
ca ły  s iln ik . P rzy  in tensyw nej 
p racy  napraw a taka  trw a  co 
n a jm n ie j tydzień. Niechże więc 
aw a ria  k u tra  „A rk a  16”  bę- 
dziś przestrogą dla  m oto rzy­
stów. (h. s.)

Kobiety zdobywają morze

M a rta  Lukasiew icz

N ie w ą tp liw ie  i  te raz wśród 
w ielu rybaków  i  pracow ników  
m orza panu je  przekonanie, że 
rybak iem  może być ty lk o  s ilny  
mężczyzna, że ta  dziedzina na­
szej gospodarki je s t ca łkow i­
cie niedostępna dla  kobiet.

T a k  jednak  nie  jes t. K ilk a  
m iesięcy tem u do rą k  żon r y ­
baków da rłow skich  Józefy U R ­
BAŚ i  M a r ty  L U K A S IE W IC Z  
wpadł num er radz ieck ie j ga­
zety. Józefa U rbaś  i  M a rta  
Lukasiew icz zw ró c iły  uwagę 
na jeden a r ty k u ł w  gazecie. 
A u to r  op isyw a ł w  n im  o tym , 
ja k  w ie lo rybn iczy  sta tek 
„S z to rm ” , łow iący u w ybrze­
ży K am cza tk i, uzyska ł bardzo 
dobre w y n ik i połowowe, w ysu­
w a jąc się na czoło w ie lo ryb- 
n iczej f lo ty  ZSRR. Co je dn ak­
że było najciekawsze w  tym

Obsługa echosondy typu Hughes-Kelvin
i i .

W  poprzednim  numerze poda liśm y ogólne dane o typach  
echosond w  rybo łów stw ie . Obecnie om ówim y czynności, 
towarzyszące u ru cha m ian iu  i  w y łączan iu  a p a ra tu ry  typu  
H ughes-K e lv in .

D L A  U R U C H O M IE N IA
a p a ra tu ry  na le ży : w y ­
kręc ić  k ilk a  centym etrów  

pap ie ru  przez pokręcenie k a r ­
bowaną ga łką , zna jdu jącą  się 
na p ra w e j bocznej ścianie o- 
budowy in dyka to ra . P ap ie r 
należy w ykręc ić  aż do momen­
tu , k iedy okaże się dostatecz­
nie w ilg o tn y . N astępnie m u­
s im y sprawdzić, czy przełącz­
n ik  na ta b lic y  do ładow ania 
akum ula to rów  zna jd u je  się w  
pozyc ji z napisem w  języku  
ang ie lsk im  „S O U N D IN G ” , co 
oznacza „p o m ia r głębokości”  i 
wówczas us taw iam y g łów ny 
prze łącznik in dyka to ra , z n a j­
du jący  się na p ra w e j bocznej 
ścianie u g ó ry  w  położeniu 
„O N ” , co oznacza „w łączone” . 
N ie  wolno nam  rów nież za­
pomnieć o re g u la c ji czułości. 
W  tym  celu przesuwam y prze­
łączn ik  czułości na przedn ie j

ścianie wzmacniacza z położe­
n ia  M IN IM U M  w  k ie ru n ku  
M A K S IM U M  i  sprawdzam y, 
czy p a li się czerwona żarów ­
ka. P rze łączn ik czułości na le­
ży przesuwać ty lk o  na m ałych 
głębokościach skala 0— 80 sąż­
n i, celem un ikn ięc ia  powsta­
w an ia  „w tó rnego  echa” , w y ­
rażającego się na papierze 
dwoma, a nawet trzem a za­
rysam i p rze k ro ju  dna m or­
skiego. O sta tn ią  naszą czyn­
nością będzie naciśnięcie na 
k ró tk ą  chw ilę  guz ika  na p ra ­
w e j ścianie in d yka to ra  u dołu, 
w  celu sprawdzenia, czy p i­
sak k re ś li c iąg łą  lin ię  kon­
tro ln ą .

Po w ykonan iu  powyższych 
czynności echosonda je s t ju ż  
całkow icie uruchom iona i je j 
dzia łan ie  sprawdzone.

P am ię ta jm y, że echosondę 
należy chronić przed prze-

T  ĘJ H  A
nie jest n a le ży c ie  w yko rzys tyw an a
Nasze rybo łów stw o ku trow e, 

skoncentrowane w  re jon ie  Za­
to k i P uck ie j, powszechnie sto­
sowało przed w o jną  tra ło w a ­
nie tu ką  p rzy  połowach szpro­
ta. Późnie j, gdy szpro t zn ik ł, 
a rybo łów stw o polskie przesta­
w iło  się na po łowy dorsza, tu ­
kę zarzucono.

Podczas jednak, gdy p rzy  
połowach dorsza tu ka  okazała 
się n ieopłacalna, to p rzy  poło­
wach .śledzia je s t n iezastąpio­
nym  sprzętem. Z rozum ie li to 
rybacy w szystk ich  państw  ba ł­
tyck ich , stosując tukę p rzy  
połowach śledzia i  osiągając 
św ietne w y n ik i.  N ies te ty  nasi 
rybacy  nie  mogą, czy nie chcą 
docenić w a rtośc i tego sprzętu 
i  nada l uporczyw ie trz y m a ją  
się narzędzi ty p u  dorszowego.

T uka  śledziowa je s t siecią 
lepszą naw et od w łoka typ u  
darłowskiego. S praw ia  to w ię­
kszy rozm ia r, oraz lepsze roz­
w arc ie  skrzyde ł i  w iększa 
szybkość tra ło w a n ia . Również 
straszenie ry b y  przez s iln ik i 
dwóch k u tró w  dzia ła  korzy st- 

,n ie  —  dośrodkowo, w  przeci­
w ieństw ie  do rozpraszającego 
dz ia łan ia  s iln ik a  jednostk i t r a ­
łu ją c e j samodzielnie. Podobnie, 
ja k  u w łoka darłowskiego do­
da tn ie  cechy tu k i uw idaczn ia ­
ją  się p rzy  p racy  na łow iskach 
nie głębszych n iż  60— 70 me­
trów .

O sta tn io  tu ka  by ła  syste­
m atycznie używ ana ty lk o  
przez jednostk i spó łdzie ln i „B e- 
lona”  w  Dziwnow ie, k tó re  o- 
s iągnęły dość dobre w y n ik i. 
M a ła  ilość k u tró w , ja k  i  b ra k  
możności porów nan ia  cech tu ­
k i p ro d u k c ji „B e lo n y ”  z in n y ­
m i sieciam i tego ty p u  sp ra ­
w ia , że trudn o  dziś w ypow ie­
dzieć się co do znaczenia do­
tychczasowych połowów spół­
dz ie ln i i  przeniesienia je j do 
świadczeń na całe rybo łów ­

stwo. Jedno je s t pewne, że 
p róby połowów tuką  przepro­
wadzane w  innych przedsię­
b iorstw ach b y ły  podejmowane 
przez n iew ykw a lifikow ane  zało­
g i, bez w ia ry  w  powodzenie i 
zbyt rzadko, by m og ły wzbo­
gacić nas w  nowe doświadcze­
nia.

N a podstaw ie tegorocznych 
w yn ików  można jedyn ie  s tw ie r­
dzić, że p rzy  opera tyw ne j 
w spó łp racy M orskiego In s ty tu  
tu  Rybackiego spraw a nowo­
czesnych narzędzi połowu szyb­
c ie j ruszy z m ie jsca. Opisane 
po krotce sieci śledziowe w y ­
m agają  bowiem przepracowa­
n ia  w  ram ach in s ty tu c ji prze­
znaczonej do wskazyw ania 
w łaściw ych dróg postępu r y ­
bołówstwa. J. N .

grzaniem  i  wyłączać co pe­
w ien czas dla  ochłodzenia o- 
raz, że nie należy pozosta­
w iać w łączonej a p a ra tu ry , k ie ­
dy z n ie j nie korzysta  się dla 
celów naw igacy jnych  lub  po­
łowów.

O bserw ując pracę p isaka na 
papierze, można zauważyć, że 
poza kreślen iem  l in i i  wodnej 
i  zarysu p rze k ro ju  dna m or­
skiego oraz ew entualnych śla­
dów napotkanego skupiska 
ryb , p isak k re ś li rów nież na 
lewej kraw ędzi pap ie ru  g ru b ­
sze kresk i. Oznaczają one od­
stępy czasu co jedna m inu ta , 
co u ła tw ia  obliczenie czasu 
przebyte j drog i. (c.d.n.)

Sffedy NUR w Gdyni
o trzym a oczekiwane 
je d n o s tk i dozorcze

Dużo trudnośc i w  spraw o­
w an iu  k o n tro li p rzysparza 
M orskiem u U rzędow i Rybac­
kiem u w  G dyn i b ra k  odpo­
wiedniego taboru  p ływającego. 
Jak  dotychczas, spraw a zao­
pa trzen ia  M U R -u  w  odpowie­
dnie jednostk i p ływ ające , m i­
mo licznych in te rw e n c ji praso­
wych, nadal stoi na m artw ym  
punkcie.

Ja k  w yn ika  z in fo rm a c ji,  
M U R  czyn ił ju ż  odpowiednie 
s ta ra n ia  w  M in is te rs tw ie  Że­
g lug i, k tó re  pismem z dn ia  22 
m a ja  b r. p rzydz ie liło  m u k ilk a  
jednostek należących do Za­
rządu M ałych P ortów . Jedna 
z tych  jednostek sta ła  od 
dwóch la t  w  Stoczni Gdań­
sk ie j, czekając na rem ont. 
A le  n ikom u się jakoś nie śpie­
szyło an i Zarządow i M ałych 
P ortów , an i Stoczni. W reszcie 
dokonano rem ontu. Jednak po 
przeprowadzeniu k o n tro li tech­
nicznej stw ierdzono szereg nie­
dociągnięć. Zarządzono, aby 
rem ont został przeprowadzo­
ny  ponownie. Lecz ja k  dotych­
czas stocznia wcale się z tym  
nie spieszy, a M o rsk i U rząd  
Rybacki w  dalszym c iągu od­
czuwa poważny b ra k  taboru .

a rtyku le?  Otóż fa k t,  że ka p i­
tanem  tego s ta tku  je s t kobie­
ta  —  o fia rn a  radziecka kobie­
ta , W a len tyna  J A K O W L E W - 
N A  O R L IK O W A .

_ „S koro  w  Zw iązku Radziec­
k im  kob ie ty  są nawet k a p ita ­
nam i da lekom orskich sta tków  
ryback ich  —  pom yśla ły  słusz­
nie kob ie ty  z D arłow a —  to 
dlaczego m y nie  możemy być 
ryba kam i k u tro w y m i? ”

Józefa U rbaś i  M a rta  L u ­
kasiew icz z łoży ły  podania o 
p rzy jęc ie  ich jako  p ra k ty k a n ­
tów  ryback ich  do p ra cy  w  ba­
zie. Pomogła im  P a rtia . W 
lipcu  w y jecha ły  p ierw szy raz 
w  morze na ku tra ch  haczy­
kowych.

Dziś M a rta  Lukasiew icz 
p ływ a  ju ż  na ku trze  tra ło ­
wym . W  ślad za p ierw szym i 
kob ie tam i - ryba kam i z D a rło ­
w a coraz w ięcej kob ie t g a r­
nie się do p racy w  rybo łów ­
stw ie. W  D arłow ie  ostatn io 
rozpoczęła rów nież pracę na 
ku trze  Genowefa Z Y D O R E K .

Początki p racy  kob ie t - r y ­
baczek nie b y ły  oczywiście ła t ­
we. T rudno  było im  się p rzy ­
zwyczaić do p racy  na morzu. 
Po k ilk u  dniach jednak  nie 
ba ły  się wyjeżdżać w  morze 
naw et w  dn i półsztormowe.

iii

ft
Józefa Urbaś

Rybacy z D arłow a s tw ie r­
dzają, że kob ie ty  zdobyły u- 
znanie swą pracą, szczególnie 
spraw n ie pracow a ły  na ku ­
trach  haczykowych. Ich  jed ­
nostk i zawsze w ykonyw a ły  
p lan y  połowowe.

Obecnie obydwie kob ie ty- 
rybaczk i z D arłow a p ływ a ją  
na k u tra ch  tra łow ych  —■ ich 
am b ic ją  je s t jednak  ja k  n a j­
szybciej zdobyć dalsze k w a li­
f ik a c je , pójść na ku rs  szy­
prów , a potem zorganizować
samodzielne załogi kobiece.

Z kob ie t da rłow skich  w inny  
brać p rzyk ład  żony rybaków  
rów nież z innych  baz. W  każ­
dej bazie is tn ie je  możliwość 
zorgan izow ania szkolenia ko­
b ie t początkowo na ku trach  
haczykowych, a następnie na 
tra łow ych . K ob ie ty  —  to po­
ważna rezerwa kadrow a w  na­
szym rybo łów stw ie . I .  L •

w

Szadki dezynfekcyjne
za lic h o , az w—  Ech, 

nos ie  k rę c i.
B ryg a d z is ta  z h a li p rz e tw ó r­

cze j o t rz ą s n ą ł się .
—  A  co tam  znow u?
—  N ic ,  d e z y n fe k u ję  s to ły .  Jak  

n ie  d e zyn fe ko w a łe m , to  k rz y ­
cze li, że zaraza, a te raz, ja k  
p ro szku  n ie  ż a łu je ,  to  znów  r y ­
b y  ś m ie rd zą . T ym  z „ h ig ie n y ”  
n a p ra w d ę  tru d n o  dogodz ić .

Ilość środków dezyn fekcy j­
nych w  przem yśle rybn ym  je s t 
ograniczona, ponieważ n iek tó ­
re  z n ich  są t iu  ące, inne zaś 
posiadają n iep rzy jem ny za­
pach.

W  w arunkach  zakładu prze­
tw ó rs tw a  rybnego mogą być 
stosowane następujące środki 
dezynfekcyjne : łu g i,  soda k a l- 
cynowana, potaż, soda kau ­
styczna, wapno chlorowane, 
ch loram ina , n iek tó re  kwasy.

Soda ka lcynow ana stosuje 
się jako  0,5-— 3 proc. roz tw ór, 
soda kaustyczna ja ko  0,1 proc.

roztw ór. Wodne ro z tw o ry  łu ­
gów da ją  dobry e fe k t bakte­
riobó jczy p rzy  tem peraturze 
45— 50° C. Z ług iem  należy 
obchodzić się bardzo ostrożnie. 
P rzy  odważaniu suchego łu gu  
i rozpuszczaniu w  wodzie na ­
leży używać rękaw ic  gum o­
wych. Stężone ro z tw o ry  łu gu  
trzeba nabierać szklanym  lub 
fa jansow ym  naczyniem, po­
nieważ łu g  niszczy p rzedm io ty 
metalowe. Przechowywać łu g  
należy w  szczelnie zam ykanych 
naczyniach.

Wodę chlorową p rzygo tow u­
je  się z 10 proc. roz tw o ru  w a­
pna, chlorowanego. Roztw ór 
ten o trzym u je  się w  sposób 
następu jący: do czystego na­
czynia o pojemności 12 li t ró w  
w sypu je  się 1 k g  suchego w a­
pna chlorowanego i  ciągle 
m ieszając nalewa się 10 li t ró w  
wody. Po dokładnym  przem ie­
szaniu i  odstaniu zlewa się

przeźroczysty p łyn  do b u t li z 
ciemnego szkła, k tó re  należy 
szczelnie zamknąć. Do dezyn­
fe k c ji urządzeń rozcieńcza si? 
10 proc. roz tw ó r w apna chlo­
rowanego w  zależności od po­
trzeby  30, 40 lub  50-krotn ie, 
o trzym u jąc  wodę chlorowaną 
zaw iera jącą 0,5— 0,3 lub 0,2 
proc. w apna chlorowanego.

Dobre w y n ik i da je  środek 
odkażający, k tó ry  p rzygo tow u­
je  się w  sposób następu jący: 
180 g  w apna chlorowanego 
rozpuszcza się w  nieco m nie j 
n iż  pó ł litrz e  wody. Oddzielnie 
rozpuszcza się 250 g sody k a ł; 
cynowanej w  nieco w ięcej niż 
pó ł litrz e  wody. Obydwa roz­
tw o ry  zlewa się razem, do­
k ładn ie  miesza się je  i  pozo­
s taw ia  do odstania na przeciąg 
jedne j doby. O trzym any prze­
zroczysty p łyn  rozcieńcza si? 
5— 10— 20-kro tn ie  w  zależności 
od w ym agania .

Przy tych sposobach dezynfekcji 
ryba nie nabędzie obcego zapachUr 
a także  n ie  u c ie rp ią  ręce pracownic*
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W łaściwe w yko rzystan ie  
Przez rybaków  dn i sztorm o­wych —  pisze nasz korespon­
dent Ł . G IE Ł C Z E W S K I —  
'Poże przyn ieść im  duże korzy- 
Sci- Chodzi m ianow icie  o to, 
&by dnie, w  k tó rych  w y jśc ie  w  
Piórze je s t niem ożliwe, spę­
dzali w  sieciarn iach. W iem y 
Przecież dobrze, iż  złe połowy 
ezęsto spowodowanie są w ada­
mi w  sieciach. D latego też bez­
pośredni k o n ta k t rybaków  z 
Pracownikam i sieciarń um ożli­
w i w ym ianę doświadczeń. 
Przez to sieciarze będą m ogli 
Podnieść swe k w a lif ik a c je  za­
rodow e i  jakość produkow a­
nych sieci.

*  *  *

Niedawno g rupa  rybaków  i 
Pracowników rybo łów stw a z

Zachodniego W ybrzeża odbyła 
wycieczkę do W arszaw y. Do­
nosi nam  o ty m  korespondent 
A . D E Y W A . W  wycieczce 
wzięło udzia ł 50 osób. Rybacy 
zw iedz ili M D M , trasę W — Z i 
zapoznali się z p racam i p rzy  
budowie nowych dzieln ic m ia ­
sta...

J u lia n  Z A W A D Z K I donosi, 
że osta tn io  pow sta ł w  T rze­
bieży p ierw szy zespół niewodo­
w y  pod k ie row n ic tw em  rybaka  
W ładys ław a B A N G T E R S K IE - 
GO i  m otorzystów : Zbign iew a 
JA R O S Z A  oraz Jana SW O­
B O D Y . W  zw iązku z tym  
D z ia ł In w e s tycy jn y  „C e r ty ”  
p rz y s tą p ił do budowy suszarń.

Szanujmy czas rybaków
N a dzień 27 w rześnia br. 

zro ła n e  zostało walne zebranie 
członków spółdzie ln i ryback ie j 
»Certa”  w  Trzebieży. Rybacy, 
Pragnąc uczestniczyć w  _ tym  
Ważnym zebraniu, s ta w ili się 
Pa czas. U słyszeli jednak, że 
Posiedzenie nie odbędzie się na 
skutek zarządzenia Zw iązku 
Branżowego. Jako uzasadnie­
nie podano, iż zaw iadom ienia 
do rybaków  zosta ły wysłane w  
te rm in ie  niezgodnym  ze s ta tu ­
tem, m ianow icie  10 dn i przed 
zebraniem, a nie 14, ja k  być 
Powinno.

Z rozum ia łe  je s t oburzenie r y ­
baków na tego rodza ju  b iu ro ­
kratyczne trzym an ie  się prze­
pisów.

N a  k ilk a  dn i późnie j, bo na 
dzień 5 bm., wyznaczone zo­
stało przez zarząd spółdzielni 
ryback ie j „Śpiewowo”  w  G ór­
kach W schodnich doroczne w a l­
ne zebranie. Rybacy - członko­
w ie tych  spółdzie ln i —  o trzy - 
P ia li na im iennych zaprosze- 
Piach zapewnienie do jazdu i 
Powrotu. Tymczasem, ja k  się 
°kazało, dojazd zapewniono je ­
dynie 10 członkom spółdzielni, 
a pozostali członkowie, w  lic z ­
bie 306, na próżno czekali na 
przyrzeczony środek lokom ocji. 
Oczywiście, zebranie się n ie  od­
było, a 10 przyw iezionych r y ­
baków m usia ło drogę pow ro tną 
°dbyć pieszo. Przez złą organ i- 
Zację rybacy ze spółdzie ln i 
»Śpiewowo”  s tra c il i w y ją tkow o  
sp rzy ja ją cy  d la  połowu dzień, 
k tó ry  z powodzeniem m og liby 
W ykorzystać na nadrobienie 
s tra t, spowodowanych szere­
giem dn i .sztormowych.

A n a to l D ryw a
° D  R E D A K C JI

Oba p ow yższe  p rz y k ła d y  są aż 
Nazbyt w y s ta rc z a ją c y m  dow odem , ja k  
^ ie le  do życze n ia  pozo s ta w ia  o rg a n i­

zac ja  ze b ra ń  w  n ie k tó ry c h  s p ó łd z ie l­
n ia ch  ry b a c k ic h . Ś w iad czą  one także  
i o ty m , że n ie  w szyscy  b iu io k ra c i z 
nasze j sp ó łd z ie lc z o ś c i ry b a c k ie j 
„ C e r ta "  z d a ją  sob ie  dobrze sp raw ę z 
le g o , iż  przez n ic h  rybacy* zm arn o ­
w a li w ie le  cennego czasu a p la n y  p o ­
ło w o w e  z o s ta ły  po w a żn ie  zagrożone. 
W y ra ż a m y  je d n a k  n a d z ie ję , że te n  k a ­
ry g o d n y  stan n ie z w ło c z n ie  u le g n ie  po­
praw ie»

Premia za dobrą gospodarką
taborem i sprzętem rybackim

(D a lszy ciąg korespondenci 
o życ iu  ryb  oków-kołchoźników w 

A b y  zapobiec szybkiemu n i­
szczeniu sprzętu połowowego, 
is tn ie ją  m iędzy kołchozam i r y ­
backim i a s tac jam i m otorowo- 
ryb a ck im i um owy, k tó re  regu­
lu ją  w skaźn ik  zużycia sprzętu 
połowowego. N a podstaw ie te j 
um owy, stacje m otorow o-ry-

i  z M oskw y ob. P ie tk iew icza  
Z w ią zku  R adz ieck im ). 
backie dokonują prem iow ania 
rybaków -ko łchoźn ików  za w ła ­
ściwą eksploatację i  konserw a­
cję taboru  i  sprzętu, ryba ck ie ­
go. Prem ie wypłacane są ze­
społow i lub  brygadzie w  w y ­
sokości 50 %  od zaoszczędzo­
nej sumy.

Już wczesnym rank iem  rybacy kołchoźnicy zarzuca ją  swe sieci.

N o w a fabryka m ączki rybnej
we Wł a d y s ł a w o wi e

D la
tan ia
P lanie

racjonalnego w ykorzys- 
odpadków rybnych  w  
6 -le tn im  przew idziana 

je s t budowa fa b ry k i m ączki 
rybn e j na ca łym  naszym w y ­
brzeżu. O sta tn io  została ukoń­
czona budowa fa b ry k i m ączki 
rybn e j we W ładysław ow ie p ro ­
wadzona przez Z ak łady  Remon 
towo-M ontażowe z Gdańska.

N ow oo tw arta  fa b ry k a  mącz­
k i rybn e j będzie m ia ła  duże 
znaczenie gospodarcze, gdyż 
prze tw arzać będzie odpadki 
rybne ze w szystk ich  baz r y ­
backich na Półwyspie H e lsk im  
na wysokowartościową, boga­
tą  w  b ia łko  i  fo s fo ra n y  paszę 
treśc iw ą dla trzody  chlewnej 
i  dla drobiu.

F a b ryka  m ączki ryb n e j we 
W ładysław ow ie  odciąży znacz­
nie gdyńską fab rykę , k tó ra  o- 
becnie prze tw arzać będzie od­
padk i z p o rtu  miejscowego 
oraz baz ryback ich  położonych 
na W schodnim  W ybrzeżu.

W  nowej fab ryce  w p row a­
dzono ca łkow itą  autom atyzac­
ję  p ro d u kc ji, zm niejsza jącą do 
m in im um  robociznę. D la  za­
bezpieczenia w a rtośc i odżyw­
czych m ączki zosta ły zastoso­
wane o lbrzym ie zb io rn ik i tzw . 
silosy, k tó re  pow strzym u ją  roz­
k ład  wysokowartościowego b ia ł

ka  z odpadków rybnych, p rz y ­
czyn ia jąc się do zwiększenia 
w yda jności mączki. Zastoso­
wanie silosów ma rów nież na 
celu zmniejszenie n iep rzy jem ­
nego zapachu, ja k i tow a rzy ­
szy p ro d u k c ji z odpadków.

N a uznanie zasługuje fa k t, 
że fabryka m ączki rybn e j we 
W ładysław ow ie została ukoń­
czona na 3 miesiące przed te r ­
m inem  dzięki podjętem u przez

załogę zobowiązaniu lipcow e­
mu. Z pośród pracow ników  
na szczególne uznanie zasłu­
g u ją  z Gdańskich Zakładów 
Rem ontowo-M ontażowych b ry ­
gada K IZ E R A  oraz z Gdań­
skich Zakładów  In s ta la c ji W o- 
doeiągow o-Kana lizacyj nej. b ry ­
gady —  F A L K IE W IC Z A  i 
L E M A Ń S K IE G O .

Stanisław Morawski 
Władysławowo

Dlaczego młodzież rybacka
n i e  k o r z y s t a

z M ło d zie żo w e g o  D om u K u ltu ry
U  W y lo tu  g łó w n e j a r te r i i  p o r tu  ry -  

b a ck ie g o  w  G d y n i, ju ż  na te re n ie  
m ias ta , p rz y  u l.  D e rd o w sk ie g o , w zn o ­
s i s ię  piękny*, p o c ią g a ją c y  sw ą sm u­
k ła  s y lw e tk ą  M ło d z ie ż o w y  Dom  K u l­
tu ry .  C o dz ien n ie  p rzechod zą  obo k n ie ­
go s e tk i m ło d z ie ż y  z a tru d n io n e j w  
p o rc ie  ry b a c k im . N a suw a  s ię  s łuszne 
p y ta n ie , czy  m ło d z ie ż  ta ko rz y s ta  z 
d o b ro d z ie js tw  M ło d z ie ż o w e g o  Dom u 
K u ltu ry ?  N ie s te ty , n ie .

A  p rzec ie ż  w  Dom u ty m  zna leźć 
m oże za sp o ko je n ie  d la  d u że j częśc i 
sw o ich  za in te re so w a ń . W  d z ia le  w y ­
ch o w a n ia  a rtys tyczn e g o  u cze s tn iczyć  
m oże w  chórze , w  ta ń ca ch  i  m uzyce, 
a k to  m a po tem u z d o ln o śc i —  może 
g ra ć  ja k ą ś  ro lę  w  sztuce te a tra ln e j.  
N a u czyć  s ię  m oże w ie lu  p ie ś n i m aso­
w y c h , k ló re  d a le j k u lty w o w a ć  będz ie  
w  k o ła c h  Z M P -o w sk ich . D la  d z ie w czą t

Dni sztormowe — to czas na szkolenie
z a ł ó g  p ł y w a j ą c y c h

Z ada jm y sobie nieco tru d u  
1 spróbu jm y odpoioiedzieć szcze­
rze na pytan ie , k tóre być mo­
że, je s t nieco k łopo tliw e , lecz 
z d ru g ie j s trony  pozwoli nam  
na wysunięcie pewnego, donio- 
słego zagadnienia.

P y tan ie  to w  na jp rostszym  
sfo rm u łow an iu  b rzm i następu­
jąco : Jak  spędzają rybacy czas, 
którego nie  można w ykorzystać  
na po łowach? Co rob ią  w  dn i 
sztormowe? Uderzm y się w  
P ie rs i: —  N ic . A lbo p raw ie  
nic. N ie k tó rz y  uda ją , że coś ro ­
bią, in n i —  ja k  się da. N a j­
chętn ie j g ra ją  w  skata, albo 
śpią. B a łty k  ma to do siebie, 
Ze o b fitu je  w  częste i  n ieraz  
d ługotrw a łe  sztorm y. M ożna  
u>ięc tym  rybakom  z powodze­
niem  życzyć —  przyjem nego  
lenistwa.

To jedno. A  teraz d ruga  
spraw a . O grom ny, n iespotyka­

ny dotąd ro zw ó j naszej f lo ty  
ryback ie j, s tw o rzy ł konieczność 
szybkiego szkolenia w  te j dzie­
dzinie fachowców.

Możemy sobie otw arcie  po­
wiedzieć, że szybkie szkolenie 
fachowców, dyktowane koniecz­
nością chw ili, n ie  mogło być —  
s iłą  rzeczy —  pełne. Chodziło 
przede w szystk im  o to, aby 
brak przeszkolonych kad r, nie 
zaham ował tem pa rozw o ju  na ­
szej gospodarki. W ie lu  je s t 
wśród rybaków , szyprów  i  mo­
to rzystów  tak ich , k tó rzy  m a ją  
poważne b ra k i w swych k w a li­
fika c ja ch . Oczywiście m usi się 
to odb ijać z ko le i u jem n ie  na  
w yda jnośc i ich  pracy. Z resztą  
rozw ó j tech n ik i i  m e tod ' ryb o ­
łów stw a je s t u  nas tak  w ie lk i, 
że naw e t s ta rzy  i  doświadcze­
n i rybacy, k tó rzy  —  ja k  się to 
m ów i —  zęby ju ż  po z ja da li na

rybo łów stw ie  —  2 pewnością 
m ają  na odcinku swojego za­
wodu powdżne b rak i. Bo kto  
nie uzupe łn ia  ciągle swych  
k w a lif ik a c ji,  kto  nie walczy o 
posiadanie pe łne j w iedzy, ten  
nie ty lko  nie postępuje na­
przód, lecz przeciienie, cofa się. 
W eźmy dla  p rzyk ład u  choćby 
tak ie  rad io apa ra ty . D aw n ie j, 
nawet doświadczeni rybacy nie 
zna li tych  nowoczesnych u rzą ­
dzeń. Dziś um ie ję tności posłu­
g iw an ia  się n im i w ym aga się nie 
ty lko  od doświadczonych, lecz 
także i  od na jm łodszych, od 
„świeżo upieczonych”  rybaków . 
I  tak  je s t ze w szystkim .

D latego też, w a rto  pomyśleć 
o dniach sztorm owych. A  je s t 
ich  ta k  wiele... Jak  je  n a jp ro -  
dukt.yvjn.iej w yko rzys ta ć? N a  
to pytan ie  je s t ty lko  jedna  
n a jb a rd z ie j słuszna odpowiedź: 
N a  szkolen ie! (hs )

is tn ie je  szczegó ln ie  p o c ią g a ją c y  d z ia ł 
h a ftu  a rtys tyczn e g o , w  k tó ry m  n a u ­
czyć  s ię  m ogą  h a fto w a n ia  ś lic z n y c h  
w z o ró w  ka szu b sk ich . Z d z ie d z in y  te c h ­
n ik i  u czyć  s ię  m ożna b u d o w y  m o d e li 
s ta tk ó w , u rzą d ze ń  p o r to w y c h  itp . ,  da ­
le j poznać m ożna  a rc y c ie k a w e  ta jn ik i 
ra d io te c h n ik i.  I s tn ie ją  tu  ró w n ie ż  p ra ­
co w n ie  lo tn ic z e  i  m e c h a n ik i.

W sz y s tk o  to z n a jd u je  s ię  pod fa ­
ch o w ym  k ie ro w n ic tw e m  in s tru k to ró w , 
k tó rz y  n ie  szczędzą d o b ry c h  rad  i sta­
r a ją  s ię  p o g łę b ić  za in te re so w a n ia  po ­
szczegó lnych  je d n o s te k , nad k tó ry m i 
ro z ta c z a ją  op ie kę .

K o rz y s ta ć  z M ło d z ie ż o w e g o  Dom u 
K u ltu ry * w  G d y n i m oże m ło d z ie ż  r y ­
backa  o b o jg a  p łc i w  w ie k u  od 15 do 
20 la t  w  p rz e w id z ia n y m  d la  n ie j czasie 
c o d z ie n n ie  od godz. 18 do 20. W y s ta r ­
czy ty lk o  s k ie ro w a n ie  o d p o w ie d n ie g o  
K o ła  ZM P.

Zatem  o d p o w ie d ź  na za w a rte  w  t y ­
tu le  p y ta n ie  w in n y  dać zarządy* k ó ł  
ZM P  w  poszcze gó lnych  in s ty tu c ja c h  i 
p rz e d s ię b io rs tw a c h  g d y ń s k ie g o  p o rtu  
ry b a c k ie g o . O ne to  w in n y  zachęc ić  
i s k ie ro w a ć  m ło d z ie ż  ry b a c k ą  do M ło ­
dz ie żo w e g o  D om u K u ltu ry ,  zw łaszcza, 
że znaną je s t pow szechn ie  szczup łość  
i  n ie w ie lk a  lic zb a  ś w ie t lic  na te re n ie  
sam ego p o rtu  ryb a c k ie g o .

Z b liż a ją  s ię  d łu g ie  je s ie n n e  1 z im o­
w e w ie c z o ry . G dzie  zn a jd z ie  m ło d z ie ż  
lepszą , c ie p le js z ą  i  m ilszą  a tm o s fe rę . 
Jak n ie  w  M ło d z ie ż o w y m  Dom u K u l­
tu ry ?  (w k i)

Zarząd kołchozu rozdzie la u- 
zyskaną prem ię pomiędzy po­
szczególnych członków b ryg a ­
dy lub zespołu, p ro po rc jon a l­
nie do ich zarobków. Prem ie 
o trzym u ją  nie ty lk o  rybacy 
za w łaściw e posług iw an ie się 
sprzętem ; stacje m otorow o-ry- 
backie udz ie la ją  także p re m ii 
m otorzystom , ich pomocnikom 
i  szyprom, za oszczędną go­
spodarkę pa liw em . M oto rzy­
sta o trzym u je  30 °/o, a jego 
pomocnik, oraz szyper po 15 
proc. od zaoszczędzonej na pa­
liw ie  sumy.

M otorzysta  i  jego pomocnik 
o trzym u ją  także prem ię za, ze­
bran ie  zużytych sm arów, oraz 
za na leżytą opiekę roztoczoną 
nad m otorem , p rzy  czym me­
chanik o trzym u je  30, a jego 
pom ocnik 20 proc. od zaoszczę­
dzonych sum.

Stacje m otorowo - rybackie 
dokonują co m iesiąc przeg lą­
du technicznego i san itarnego 
jednostk i p ływ a jące j. Od oce­
ny  ja k ą  w yd a ją , zależy w ie l­
kość udzie lonej p re m ii. W ie l­
kość te j p re m ii zależy także 
od rodza ju  s ta tku  i  jego roz­
m ia rów .

W  razie gdy stac ja  m otoro- 
wo-rybacka s tw ie rdz i po prze­
glądzie b ra k  odpowiedniej o- 
p iek i nad sprzętem na ja k im ś  
s ta tku , zarząd kołchozu w y ­
ciąga w  stosunku do zaniedbu­
ją ce j się załog i ja k  na jda le j 
idące konsekwencje. (c.d.n.)

J E R Z Y  P IE T K IE W IC Z

O ftc ilZ Ł  iu tŁ U D tn i^ Ł  
Wyjaśnienia w spraw ę:

... D O M U  R Y B A K A  
W E  W Ł A D Y S Ł A W O W IE  

N a  a r ty k u ł p t. „ W ła d y s ła w o w o  bez 
Dom u R y b a k a " , u m ieszczo ny w  n r  1 
naszego ty g o d n ik a , o trz y m a liś m y  o d ­
p o w ie d ź , w  k tó re j PPiUR „ A r k a "  
w y ja ś n ia , że ju ż  od szeregu m iesięcy* 
cz y n i u s iln e  s ta ra n ia  przez W o je w ó d z ­
ką  Radę N a ro d o w ą  w  G da ń sku  o 
p rz y d z ie le n ie  2 b u d y n k ó w  w e W ła d y ­
s ła w o w ie  na Dom  R ybaka . Są to  do­
m y  w czasow e O rb is u : „S o lm a re "  i  
„ Z ie m ia n k a ” , k tó re  z ła tw o ś c ią  i  n ie  
w ie lk im  n a k ła d e m  ko s z tó w  m ożna do­
s tosow a ć  do p o trzeb  D om u R ybaka . 
N ie s te ty  sp raw a ta  n ie  zos ta ła  je sz ­
cze do tychczas p o z y ty w n ie  z a ła tw io ­
na. N ie z a le ż n ie  je d n a k  od ty c h  s ta­
ra ń , PPiUR „ A r k a ”  u z y s k a ła  w  M in . 
Ż e g lu g i kredy ty* na  bu d o w ę  now ego 
iDom u R ybaka  w e W ła d y s ła w o w ie , 
k tó r y  zos tan ie  o d d a n y  do u ż y tk u  w 
ro k u  1953.

... T R U D N O Ś C I M IE S Z K A N IO W Y C H  
R Y B A K Ó W  W E  W Ł A D Y S Ł A W O W IE  

W  z w ią z k u  z ko re sp o n d e n c ją , u- 
m ieszczoną  w  n r 1 „R y b a k a " ,  om a­
w ia ją c ą  tru d n o ś c i m ie szka n io w e  ry b a ­
k ó w  a rk o w s k ic h  w e W ła d y s ła w o w ie , 
d o w ie d z ie liś m y  się , co nas tę p u je : 

Zarządze n iem  M in . Ż e g lu g i i  C ZRM , 
PPIUR „ A r k a ”  p rz e ję ła  w  ro k u  u b ie ­
g ły m  od M U R  a d m in is tra c ję  do m kó w  
k o lo n ii r y b a c k ie j w e  W ła d y s ła w o w ie . 
O d tego czasu „ A r k a "  cz y n i s ta ra n ia  
o p rz y d z ie le n ie  m ie szka ń  w  ty c h  dom- 
kach  ry b a k o m  a rk o w s k im . N ie s te ty , 
d o m k i są zam ieszka łe  do tychczas  w 
w ię k s z e j częśc i przez ry b a k ó w  in d y ­
w id u a ln y c h , którzy* n ie  m o g ą  o p ró ż n ić  
za jm o w a n ych  m ie szka ń , d o p ó k i n ie  
o trz y m a ją  m ie szka ń  zastępczych . PPiUR 
„ A r k a ”  z w ró c iła  s ię  do G m in n e j R ady 
N a ro d o w e j w e  W ła d y s ła w o w ie  o p rz y ­
d z ie le n ie  d o tych cza so w ym  m ie s z k a ń ­
com  k o lo n ii in n y c h  m ie szka ń . W  
z w ią z k u  je d n a k  z ty m , że W o je ­
w ó d zka  Rada N a ro d o w a  n ie  w p ro ­
w a d z iła  jeszcze w  ż y c ie  za rządzeń  
w y k o n a w c z y c h  do u c h w a ły  Rządu z 
d n ia  2 lu te g o  b r . w  s p ra w ie  o b ję c ia  
m a ły c h  p o rtó w  p rz y m u s o w ą  gospo­
d a rk ą  lo k a lo w ą . G m inna  Rada N a ro ­
dow a  n ie  d y s p o n u je  na raz ie  ż a d n ym i 
m ie szka n ia m i zas tępczym i.

U w a g a  korespondenci!
Już w następnym numerze 

znajdziecie ciekawy konkurs pod 
hasłem

„KAŻDY POTRAFI“
Dla uczestników konkursu Re­

dakcja przeznaczyła szereg cen­
nych nagród.

W y n ik i k o n k u rs u  p re n u m e ra to ró w  „R y b a k a  M o rs k ie g o "  za m ie śc im y  w  je d ­
nym  z n a s tę p n ych  n u m e ró w  naszego p ism a.
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I I
T ra w le ry  z ła d u n k ie m  ś le dz i 

p rzeznaczo nych  d la  Ś lą ska  p ły n ą  
w  k ie ru n k u  u jś c ia  O d ry . D rogą  
te le fo n ic z n ą  o trz y m u ją  po le ce n ie  
w y ła d o w a n ia  ła d u n k u  w  Ś w in o ­
u jś c iu . Lecz z a ło g i t ra w le ró w  ,,W ie ­
ż y c a "  i , .S łu p ia "  n ie  m a ją  zau fa ­
n ia  do  te g o  p o rtu . N ie  w ie rz ą  w  
m o ż liw o ś ć  s z y b k ie g o  p rze ła d u n ku  
w Ś w in o u jś c iu , k tó r y  ze w zg lędu  
na o p ó ź n ie n ie  p o w ro tu  je s t k o ­
n ie czn y . A le  ro b o tn ic y  p rz e ła d u n ­
k o w i m a ją  a m b ic ję .

B a cznoś*! U w aga ! D w a t ra w le ry  
p rzych o d zą  na s z y b k o ś c io w y  w y ła ­
dunek.

Trawlery solidnie objuczone 
rybami w ładowniach i w becz­
kach na pokładzie, przeciw­
stawiały naporowi fali własną 
wagą. Podniesione dzioby głę­
boko w bija ły się w  nadcho­
dzący w ał wody, przepuszczały 
nad sobą spienioną grzywę i 
wynurzały się niepokonane po 
drugiej stronie, żeby dostojnie 
nurkując w dół, wyrównać w 
parę sekund swój poziom i u- 
derzyć statecznie w następną 
przeszkodę.

Pogwizdom wiatru i głuche­
mu szumowi morza odpowiada­
ło jękliw e trzeszczenie spojeń 
statków. N ie ustępowały na 
krok wznawianym bez przerwy 
zamachom fali, nie przepusz­
czały podstępnych strumyków 
do wnętrza kadłubów. Też by 
coś: trawler budowany na sto­
czni w polskim Gdańsku, musi 
podołać nałożonej na niego od­
powiedzialności.

Wśród czamo-sinych, poszar­
panych chmur pojawiły się pa­
semka nieba. Według opinii 
niektórych rybaków zapowia­
dało to wzmożenie wiatru, a 
zatem zwiększenie fali.

Trzeba było się spieszyć. 
Sztorm mógł opóźnić przyby­
cie do portu, mógł spowodo­
wać uszkodzenie statku i jego 
sprzętu, mógł opóźnić ponowne 
wyjście w  morze. A  ryba prze­
cież szła, tylko ją wybierać.

Szyper „W ieżycy", Jakub Bu- 
dzysz, odłożył słuchawkę ra­
diotelefonu i zawołał przez p- 
twarte drzwi sterówki do star­
szego rybaka Krefta, czuwają­
cego przy kole sterowym:

L e c h  B  «f f i  #* o  wu s  h  i

—  Idziemy ze „Słupią" do 
Świnoujścia. Już tam na nas 
czeka szybkościowy wyładu­
nek... Słyszysz, „Słupia” ma 
dwie tony mniej niż my.

Kreft przyjął te słowa mil­
czeniem. Znany był z tego, że 
słowo ważyło u niego więcej, 
niż 10 złotych, a miał opinię 
człowieka bardzo oszczędnego.

Szyper wiedział o tym i nie 
oczekiwał odpowiedzi. Musiał 
jednak podzielić się z kimś u- 
zyskaną wiadomością, która 
napawała go podwójną dumą. 
Raz —  to Świnoujście. Przy­
zwyczaił się już do Gdyni, ale 
jak kiedyś potrafił opuścić dla 
niej rodzinną Rewę, tak teraz 
potrafi przejść z Gdyni do no­
wej bazy, która ma przyczynić 
się do zwiększenia połowów, 
lepszego zaopatrzenia narodu 
w ryby i  .— Tzecz nienajgorsza 
— podniesienia zarobku ryba­
ków.

A  dwa —  to porównanie w y­
ników „W ieżycy" i „Słupii". 
Nie cieszył się z niego dlate­
go, że tamci złowili mniej. 
O nie: Jakub Budzysz nie był 
sobkiem i wcale nie życzył so­
bie porażki towarzyszy pracy. 
Od dwu lat na naradach w y­
twórczych „Dalmoru" mówił o- 
twarcie kolegom - rybakom o 
wszystkich swych spostrzeże­
niach i doświadczeniach na ło­
wiskach bałtyckich, północno 
morskich, islandzkich i  norwe­
skich. Kończył zaś zwykle ty 
mi słowami:

—  Kto chce, może zajrzeć do 
moich zeszytów. Tam są do­
kładnie zapisane kursy, hole, 
ilość i  jakość połowu, rodzaj 
dna, pogoda i wszystko. Nicze­
go nie ukryję. Musimy razem 
złowić jak najwięcej ryby, to 
grunt.

Tak, mówił właśnie w ten 
sposób. I  miał swoje dobre 
powody, dla których tak mó­
wił. Rozum jego bowiem dzia­
ła ł prosto, opierając się na 
faktach. Fakty zaś wskazywały, 
że lepsze utrzymanie daje ry ­
bakowi rybołówstwo uspołecz­
nione, niż indywidualne. Nie 
myślał oczywiście o bogaczach

rybackich, którzy zawsze mieli 
co do garnka włożyć, ale o ta­
kich jak on sam biedakach, ry­
bakach łodziowych i najemni­
kach kutrowych, dawniej z tru­
dem wiążących koniec z koń­
cem. Znaczy, że trzeba to rybo­

łówstwo uspołecznione wzmo-

L u g ie r  N r  4108 m ia ł b y ć  w y k o n a n y  
ja k o  o s ta tn i z p ię c iu  je d n o s te k , za­
p la n o w a n y c h  na p ie rw s z ą  p o ło w ę  b ie ­
żącego  ro k u . Z po w o d u  znacznych  
tru d n o ś c i i  sp ó źn ie ń  w  d osta rczan iu  
m a te r ia łó w , p o trze b n ych  do w y k o n a n ia  
ty c h  s ta tk ó w , a ta kże  ze w zg lę d u  na 
to , że lu g ry  m ia ły  b y ć  w y ko n a n e  
w e d łu g  now ego ty p u  z szereg iem  is to t ­
n ych  zm ian  i u lepszeń , n a le ż a ło  s ię 
lic z y ć ,  że te rm in  o d d an ia  je d n o s te k  do 
e k s p lo a ta c ji p rzed d n ie m  30 czerw ca 
n ie  zos tan ie  d o trz y m a n y . W ó w cza s 
je d n a k  s to c z n io w c y  p o d ję l i zo b o w ią za ­
n ie  w y k o n a n ia  na czas p rz e w id z ia ­
n ych  p lanem  s ta tk ó w .

D o trzym a n ie  tego zo b o w ią za n ia  b y ło  
m o ż liw e . J e d yn ą  tru d n o ś ć  s ta n o w iło  tu 
w y k o ń c z e n ie  b u d o w y  o s ta tn ie g o  lu g ra  
N r  4108, k tó re g o  re js  z d a w czo -o d b io r­
cz y  p rz e w id z ia n y  b y ł  na 30 czerw ca. 
S k ró co n o  cop raw da  w y k o n a n ie  posz­
cze g ó ln ych  p rac , p rzysp ie szono  te rm in y  
dos taw  ró ż n y c h  su ro w có w  i m a te ria ­
łó w , ś c ią g n ię to  re z e rw y  lu d z k ie  z in ­
n ych , m n ie j zaaw ansow anych  p rac  w  
s to czn i i  ... m im o w s z y s tk o  spraw a 
w y d a w a ła  s ię  n ie  do ro z w ią z a n ia . W  
te j s y tu a c ji zapa d ła  n ie z m ie rn ie  w ażna 
d e c y z ja : p ra c u ją c y  p rz y  lu g rze  N r  
4108 s to c z n io w c y  o g ło s il i go , .S ta tk ie m  
P a r t i i "  i ja k o  zo b o w ią za n ie  na do­
ro czn y  z jazd  SED p o s ta n o w ili,  m im o 
p ię trz ą c y c h  się tru d n o ś c i, d o trzym a ć  
za c ią g n ię te g o  w cze śn ie j zo b o w ią za n ia .

„S ta te k  P a r t i i "  —  to  z o b o w ią z y w a ło . 
Raz jeszcze p rze a n a lizo w a n o  czasokres 
w y k o n a n ia  poszcze gó lnych  p rac , raz 
jeszcze sk ró co n o  harm onog ram . G dy 
ty lk o  na ja k im ś  o d c in ku  p ra c y  p o w s ta ­
ło  tzw . „w ą s k ie  g a r d ło "  p ro d u k c ji,  
naw et bez w e zw a ń , sam orzu tn ie  z g ła ­
sza li s ię  do pom ocy  tow arzysze  p a r­
t y jn i  i  b e z p a rty jn i ro b o tn ic y . L u g ie r 
N r  41C8 w y k o n a n y  z o s ta ł w  te rm in ie . 
W k o n a n y  zo s ta ł tym  sam ym  p lan  o ó ł-  
ro czn y  s toczn i.

W ię kszo ść  s ta tk ó w  ry b a c k ic h , a w  
ic h  lic z b ie  także  i k u t r y ,  b u d u je  s ię na 
trzech  d u żych  s toczn ia ch  w  S tra lsu n d z ie  
W arn e m u n d e  i  G e h lsd o rf. A le  praca 
w re  ró w n ie ż  i w  lic z n y c h  m n ie jszych  
stoczn ia ch  ry b a c k ic h , także  ś ró d lą d o ­
w y c h , ja k  np. w  s toczn i im . T h a e ł 
m anna w  B rand enbu rgu  nad H a w e lą , 
w  s toczn i p a ń s tw o w e j w  M agdeb u rgu  
R o thebsee, czy w  s toczn i w  R osslau nad 
Ł a b a . O  te j o s ta tn ie j w a rto  d la  p rz y ­
k ła d u  nap isać  pa rę  s łó w .

Jeszcze w  1946 ro k u  stoczn ia  ta  s ta­
ła  bezczyn n ie  z pow odu  d u żych  znisz-

cnić, wzbogacić, znaczy, że 
wszyscy muszą łowić więcej...

ly m  niemniej cieszył się ze 
swego każdego sukcesu, był z 
niego dumny. Jak to? Przecież 
jest szanowanym dla swej 
sprawności szyprem daleko­
morskim. I  któż by się nie cie­
szył na jego miejscu? Nie 
było to tak dawno...

czeń w o je n n y c h , b ra ku  m aszyn  i  m a­
te r ia łó w . A  je d n a k  z n a le ź li s ię  lu d z ie , 
k tó rz y  p o s ta n o w ili d ź w ig n ą ć  ją  z r u in y  
i  ju ż  po  ro k u  m ożna b y ło  p rz y s tą p ić  
do b u d o w y  s ta tk ó w . A  że n a jb a rd z ie j 
po trze b n e  b y ły  s ta lk i ry b a c k ie , roz­
poczę to  na s toczn i w  R osslau bud ow ę 
k u tró w  i  lu g ró w . Do ro k u  1949 w łą c z ­
n ie  w y b u d o w a n o  12 je d n o s te k , w  ro ku  
1650 o p o ło w ę  w ię c e j,  a obecn ie  na 
k o n c ie  s toczn i f ig u ru je  ju ż  ponad 100 
k u tró w , lu g ró w  i  m a ły c h  fra c h to w c ó w  
m o to ro w y c h . Ś ró d lą d o w a , rzeczna stocz 
n ia  b u d u je  dz iś  n ie m a l w y łą c z n ie  
m o rs k ie  je d n o s tk i.

N o w e  s ta lk i ry b a c k ie , t ra w le ry ,  lu g ­
r y  i  k u t r y  w c ią ż  z a s ila ją  f lo tę  r y ­
backą  N R D. S to czn io w cy  ro b ią  sw o je  
—  a od ry b a k ó w  ju ż  z k o le i za leży , 
czy a m b itn e  z a ło że n ia  P lanu P ię c io ­
le tn ie g o  zos taną  do trzym a n e . A  p rze ­
w id u je  on w z ro s t p o ło w ó w  o 514 9/ft 
w  s to su n ku  do ro k u  1950, co oznacza, 
że w  ro k u  1955 ry b a c y  N R D z ło w ić  
m uszą n ie  m n ie j, n iż  196.000 ton  ry b y .

Ob. F R A N C IS Z E K  P O D L A K  "  
W R O C Ł A W . —  D z ię k u je m y  za Hst- 
C ie szym y  s ię , że b ie rze c ie  u d z ia ł w 
naszym  k o n k u rs ie  na n a jw ię ksza  
ilo ś ć  p re n u m e ra to ró w  i  w e rb u je c ie  
nam  c z y te ln ik ó w  na te re n ie  W ro c ła ­
w ia . W  ty g o d n ik u  naszym  będziem y 
s ta le  um ieszczać n o w e lk i i  pow ieśc i 
w  o d c in k a c h  o raz  w ie rsze  o tem atyce 
m o rs k ie j —  ry b a c k ie j.  Z nadesłanego 
przez W as  w ie rsza  n ie s te ty  n ie  sko­
rzys ta m y, g d y ż  n ie  n a d a je  s ię  tema­
tyczn ie  do  „R y b a k a  M o rs k ie g o " .  Ra; 
dziim y W am  p rze s ła ć  g o  do k tó regoś 
z czasop ism  li te ra c k ic h ,  w zg lędn ie  
w p ro s t d o  G ustaw a  M o rc in k a , które* 
m u  ten  w ie rs z  p o ś w ię c iliś c ie . N a  ką­
c ik  p o ra d  k u lin a rn y c h  n ie s te ty  nie 
m am y m ie jsca , a z resz tą  p ism o  nasze 
je s t p rzeznaczone  g łó w n ie  d la  pra­
c o w n ik ó w  m o rsk ie g o  p rz e m y s łu  ry b ­
nego, a n ie  d la  g o sp o d yń  dom ow ych-

O b. M IC H A Ł  SK O R U P SKI — 
O D R A -P O R T. —  C h ę tn ie  u m ie ś c im y  w 
, R yb a ku  M o rs k im ’ n o ta tk ę  na temat 
b ra k u  s to łó w k i w  W a rszo w ie . Z reda­
g u jc ie  te n  te m a t w  fo rm ie  k ró tk ie j»  
z w ię z łe j n o ta tk i,  g d y ż  nadesłana 
przez W as ko re sp o n d e n c ja  je s t za 
d łu g a  i  n ie z u p e łn ie  d la  nas zrozu­
m ia ła  .

O b. JER ZY D R U H A L  —  U S T K A . —
N a d e s ła n e j p rzez  W as ko respon den ­
c j i  n ie  w y k o rz y s ta m y . S p raw ą , °  
k tó re j p iszec ie , w in n y  z a ją ć  s ię  ra ­
czej o d p o w ie d n ie  w ła d z e  m ie jscow e- 
N ie m n ie j p ro s im y  o  da lszą  w s p ó ł' 
p racę  i  n a d s y ła n ie  nam  ko respon den­
c j i  z W aszego  te renu .

O b. M . J A Ś K O W S K I —  PO ZN A#«
—• U w a g i W asze, d o tyczą ce  p ro w a ­
dzonego przez „R y b a k a  i P rz e tw ó rc ę " 
k ą c ik a  w ę dka rza , są  s łuszne . N ie ­
s te ty  w  z w ią z k u  ze zm ia n ą  c z ę s to tli­
w o ś c i u k a z y w a n ia  s ię  p ism a i  z im n ie j' 
szen iem  o b ję to ś c i,  b y l iś m y  zm uszeni 
w  n o w ym  ty g o d n ik u  z lik w id o w a ć  k ą ­
c ik  w ę d ka rza  i  w obec tego  n ie  w y ­
k o rz y s ta m y  nad e s ła n e g o  przez W as 
m a te r ia łu  w ę d ka rsk ie g o .

O b. K O W A L S K I —  SZ C ZE C IN . —
W  sp ra w ie , o k tó re j p iszec ie  w  p ie rw ­
szej częśc i W aszego lis tu , radz im y  
W am  s io  z w ró c ić  do R ady Z a k ła d o ­
w e j W aszego  p rze d s ię b io rs tw a . Na 
da lsze z a p y ta n ia  o d p o w ie m y  lis to w rnie 
po za s ię g n ię c iu  in fo rm a c ji.

(J. K . P.)

S ta tk i rybackie ; w Sassnitz

(D. c. n.)

Osiągnięcia stoczni w NRD

U S P R A W N I E N I A  
Antoniego Budzisza

C zyn n ym  ra c jo n a liz a to re m  szcze­
c iń s k ie j s p ó łd z ie ln i „ Z a le w "  je s t  O b. 
A N T O N I BU D ZIS Z . D o k o n a ł on ju ż  
k i lk u  w a rto ś c io w y c h  u s p ra w n ie ń , k tó ­
re  p rz y c z y n iły  s ię  w  d u że j m ie rze  
do zw ię ksze n ia  w y d a jn o ś c i p ra cy .

M ię d z y  in n y m i za s to so w a ł on p rzy  
s o le n iu  ś le d z i ryn n ę , z rzu ca ją cą  r y ­
b y  w p ro s t do beczek. In n y m  je g o  p o ­
m ys łe m  je s t  bęben do sz la ko w a n ia  
w ę g o rzy . (cp.)

Plan remontu kutrów 
wykonano w 130%

S toczn ia  R yb a cka  w  G d y n i często 
p rzekracza  m ies ięczne  p la n y  rem o n­
tó w  k u tró w . W e  w rz e ś n iu  s toczn ia  
ta w y k o n a ła  p la n  w  130 proc.

Jednak, m im o  u s ta le n ia  ś c is łe g o  
h a rm onog ram u  re m o n tó w  na  w rze s ie ń , 
n ie  w s z y s tk ie  k u t r y  w y m a g a ją c e  re ­
m o n tó w , z o s ta ły  odesłane  na  s tocz­
n ię . N a jle p ie j w y k o n a ła  swe zadanie 
„ A r k a " ,  o d d a ją c  d o  re m o n tu  w s z y s t­
k ie  zap lanow ane  k u try .  Z w ią z e k  B ra n ­
ż o w y  zam ias t d w u  k u tró w  za p la n o ­
w a n ych , o d d a ł t y lk o  je den . T akże  
je d e n  k u te r  z z a p la n o w a n ych  d z ie w ię ­
c iu  p rz e s ła ło  do S toęzn i Z rzeszen ie  
R y b a k ó w  M o rs k ic h .

W ś ró d  k u t ró w  odd anych  do re ­
m on tu , w  n a jg o rs z y m  s ta n ie  z n a jd o ­
w a ły  s ię  je d n o s tk i s p ó łd z ie ln i „ K o ­
r a b " .  Z a ło g i ty c h  k u t ró w  w in n y  z w ra ­
cać w ię c e j u w a g i na p rze p ro w a d za n ie  
d ro b n y c h  re m o n tó w  w e w ła s n y m  za- 
k ie s ie . U ła tw i to  w  znacznym  s to p ­
n iu  p racę  s toczn i.

Janusz W ile m b o re k
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C ie p ły  Jest z b y t „ u s z ty w n io n y " ,  
b y  m ó g ł rzeczow o  o d p ie ra ć  a la k  
szyp ra  —  k ie ro w n ik a  zespo łu , po ­
trz ą s a ją c e g o  go  e n e rg iczn ie  za k la p y  
s u d w e s tk i. W y łu p ia  w ię c  ty lk o  g ro ź ­
n ie  na n a p a s tn ika  sw e zezow ate  o- 
czy  i  u s i łu ją c  w y rw a ć  s ię  z u c h w y ­
tu , m ru c z y :

—  N o ... N o ....  P u śc ić .... na s ta tek . 
—  M im o  a lk o h o lo w e g o  czadu, zda je  
sob ie  sp ra w ę , że ja k o  zastępca szy­
p ra  n ie  je s t  na m ie js c u  i trzeb a  u- 
szy p o ło ż y ć  po sob ie .

Zato  in ic ja to r  i  o rg a n iza to r nocn e j 
za b a w y , m o to rzys ta , zw a n y  „c z a rn y m  
F o n s ie m ", u w a ż a ją c y  s ię  za in te le k ­
tu a lis tę , a p rz y n a jm n ie j in te lig e n ta , 
n ie  na p ró żn o  u w a ż a n y  je s t przez 
n ie k tó ry c h  za p e łnego  n a d z ie i ka n ­
d y d a ta  na b ik in ia rz a . Jes t n a jtrz e ź ­
w ie js z y  i  a b s o lu tn ie  n ie  t ra c i rezonu. 
Ś m ie je  s ię  te raz n ie p rz y je m n ie  i  ce­
dzi zw o ln a , c w a n ia c k im  d ia le k te m :

—  Te, szyp e r... n ie  szu rać ... n ie  
szurać ... bo b u ty  p o d rze c ie , a to  
p rz y d z ia ło w e ... G um y szkoda. Zam iast 
nam  p o d z ię ko w a ć , że cz e k a liś m y  na 
R yb kę , aż s ię  n a m y ś li w y ru s z y ć , 
m ac ie  jeszcze p re te n s je . P uszcza jc ie  
nas i  ro z m a w ia jc ie  z szyprem , k tó ry  
zaraz tu będz ie . N ie  ró b c ie  tu  aw an ­
tu r, bo s ię  jeszcze b a rd z ie j sp ó ź n i­
m y. T rzeba  p rzec ie ż  m o to r tro ch ę  
rozgrzać .

K so n d e re k , s ły s z ą c  g ło s  n ie lu b ia -  
nego m o to rz y s ty  1 je g o  s ło w a , aż 
z g rz y tn ą ł zębam i ze z ło ś c i i  c is n ą ł 
z n ie c h ę c ią  ś c ie rk ę , k tó rą  w y c ie ra ł 
w n ę trze  m a szyn o w n i.

—  Z nó w  m n ie  cz o rt p o d k u s ił,  do 
ro b ie n ia  tu  p o rzą d ku , k ie d y  to  prze­
c ie ż  je g o  ps i o b o w ią ze k .

N a  tra p ie  s p o tk a ł s ię  z „c z a rn y ®  
Fonsiem  schod zącym  do m aszyny.

(D. c. n.)
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